
Nr. 164. We Lwowie — Sobota dnia 15. Czerwca 1895.
Przedpłata na „Gaz. N ar.“ wynosi:

wa Lwowie n» prowincji za granicą
1 iX. 50 ot. 2 zł.
4 U. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 zł.
9 zł. 12 zł. 15 zł.

m a Rob XXXV.
miesięcznie 
kwartalnie 
półrocznie

  Pjenumeratorowie m i e j s c o w i ,  składa­
jący przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administweyi 
Gaz, Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u- 
p e ł n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożrczania książek z czy­
telni H. Altenberea (dawniej P. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowi* mogą otrzymywać ty ­
godnik humorystyczny SZCZliTEK za dopłatą: mie­
sięcznie 35 ct., kwartalnie I zł. tfl

D o s is s l ś B l ś  p r y w a tn e ,  jakoto o zaręczynach, 
ślnbach, weselach, nabożeństwach żałobnych’ pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uozt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie 
nie o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
eeniów od wiersza.

S u m e r k o sz tu je  6 et.
w y c h o d k i  w  d w ó c h  w y d a n i a o h : d la  L w o w a  o  g o d z in ie  8  r a n o  —  d la  p r o w in o y i  o  g o d i i n i e  7  w ie o io r e m .

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjm uj, : we Lwowie
Aministracya Gazety Narodowej ul. Karola- 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski) 
38 rue de Varenne P a ris ; we Wiedniu: naasen- 
stem & Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grń- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Sohallek 
Wollzeile 11 i J . Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: k. S teiner; w Frankfurcie n M 
Hassenstein A Yogler i G. L. Daube A Comp 
w Warszawie: Reichman A Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajno za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsee 10 ct. Nadoołano za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głooy pablloznoóol za wiersz lub jego 
miejsce 50 ot. Prywatna koreopondsnoya 3 ct. od 
wyrazu. Karty ko-ł»DOBi*»eov)ao dla drobnych 
ortom 30 ot

Biura redakcyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i oa 4—5 wieczorem. E e d a k t o r :  I> r .  A L E K 8 A A D E B  T O t i E L . Biura administracji : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Z Kół parlamentarnych
we Wiedniu.

i.
(Czy koalleya dokona rozpoczętych wielkich prac 
ustawodawczych? — Obstrukcja młodoczeohów i 
awantury radykałów niemieckich. — Jak długo 

potrwa sesya letnia ? — Sprawa cylejska)

Lw ów  d. 14. czerwca. 
Zdarzyła mi się w tych dniach sposo­

bność zebrać bezpośrednio od kilku po­
ważnych członków Koła polskiego roz­
maitych odcieni partyjnych dość wyczer-
f iujące objaśnienia obecnej sytuacji par- 
amentarnej we Wiedniu. Śmiało zaś mo­

żna powiedzieć, ie  p a n u j ą  “teraz w Izbie 
flłóW auktryackiej: Rady państwa sto- 

Aunki wcale niezwyczajne: ważą się tam 
bowiem losy zadań ustawodawczych tar 
trudnych, a  tak ńiezmiernifc ddnioęlegp 
fpaCzśftiA ?asadfiicż«gQ ł praktycznego; 
ie  bisiory* zapisze kiedyś ókv®s do 
oajpiękftiajszjoh chwil bielącej ery kon­
stytucyjnej. W innych czasacn uuzo krwi 
ludzkiej polałoby się za podobne sprawy, 
jakie teraz w Radzie państwa na porząd­
ku dzteińym  stoją.

Działo się to  wówczas, kiedy wielkich 
zagidnień politycznych i społecznych nie 
rozwadniano tak dalece w ifyskusyi P0'

“  4 ' S '
tfy fakt, jaki chwila bieżąca z sobą przy­
nosi, każda nowina roztrząsaną bywa yy 
nieskończoności w d$iepoik*rstwje WS*«1- 
jfipb hayw, w zgromadzeniach luźnych i 
Robotniczych komitetach, a wreszcie w

fiarlamentaeh i ich kogiisyach. Siłę elek* 
pyemuści znali ojcoyrip »asi tjUfO z pip  

yunółk, » Wiejkje sprawy zasadnicze umie­
li rozstrzygać tylkfl krwią i żelazem, gdy 
pasz wipk prozaiczny pioruny zaprzęga 
£q tr&pawajow i p e b u  ffiaam ,  albo uży­
wa ich w latarniaoh ulicznych i w lam ­
pach, a wcale trudne nawet zagadnienia 
dziejowe nie krw ią, ale atramentem i 
czernidłem drukarskiem rozwiązywąć u-

Stanowczo jednak twierdzę, na pod 
stawie informacyj ze stron bardzo wy­
trawnych i poważnych znawców stosun­
ków parlam entarnych we Wiedniu, że w 
gruncie rzeczy, s y t u a c y a  n i e  j e s t  
w c a l e  t a k  g r o ź n ą ,  j a k b y  m o ż n a  
w n o s i ć  z o p i s ó w  a w a n t u r ,  wy ­
p r a w i a n y c h  w Izbie przez pp. Dyka 
Gessmana, Purgharta i t. p. albo też t 
tonu, w jakim  przemawia Neue freie 
Presse.

Najdrażliwsza bowiem ze spraw, sto­
jących na porządku dziennym : reforma 
wyborcza, od czasu ostatniego posiedze­
nia komisji pełnej, które odbyło się w 
tym tygodniu, w poniedziałek 10. bm. 
przybrała stanowczo cechę pokoju, 
Dziś bowiem ma odbyć się dalszy ciąg 
dyskusji jeneralnej nad opracowanymi 
przez dr. Rulewskiego wnioskami sub- 
komitetu i nie ulega to już żadnej w ąt­
pliwości, iż większość, to a&ffef d o $  
aiinti yfięzśzRŚd AsĄUsyi", 'b ę d z ie ' gło,s<£ 
WąjW zfc przyjęciom elaboratu dr. Kdtgyy- 

o ąą pódątąwę do rozprawy szcze­
gółowej, 

W be

Ważą się teraz we Wiedniu losy 
koalicji praewodnich klubów parlannen- 
ta ro y c h , zawiązanej z uchyleniem na 
bok dzielących je  zresztą głębokich ró­
żnic zasadniczych, li do przeprowadze­
nia szeregu najtrudniejszych zadań usta 
wodawezjch, dla wspólnego dobra całe­
go państwa niezaprzeczenie potrzebnych 
i pożytecznych.

Koalleya zabrała się uczciwie do ro­
boty i najzawziętszy jej przeciwnik 
musi uap&ć, żs cokolwiek jej zarzucić 
mośnaby, to przecież wytrwałej, spokoj­
nej, świadomej celu pracowitości i silnej 
woli w przeprowadzeniu podjętych do­
browolnie zobowiązań niepodobna jej od­
mówić. Nie ma w tem też nic dziwnego, 
że panuje teraz w Izbie poselskiej atmos­
fera gorąca, że zarówno w szeregach 
większości jak niemniej także i w kołach 
•pozycyjnych umysły zapalają się, wywią- 
znje się pewne rozdrażnienie obopólne a 
stąd wyradzają się frakeye ostrzejsze. 
Inaczej hyć nie może.

v?Ćstyi reformy podatków dopro­
wadzoną już została rozprawa szczegó­
łowa do S. 247, gdy cała ustawa’ obej­
muje 285 paragrafów. Pozostaje więc 
do załatwienia 38 paragrafów, i kluby 
koalicyjne są stanowczo zdecydowane 
przetrzymać óbstyuięejjną gadaninę m $- 
doĘZecbów i bąd^ co bądź skończyć roz­
prawę. ?im na krew, z jaką większość 
przychylna ustawie p - j  8Cenyj wypr^  
wiane prz"S jej przeciwników, doprowa­
dza opozycyę do wściekłości. Lecz koa- 
licva w uczciwem poczuciu, że sprawa, 
o którą walczy, jest sprawiedliwą, dla 
dohra powszechnego pożyteczną i donio­
słego ąiąaczenia dla państwa, z nieza­
chwianym spokojem znosi miotania się 
opozycyi, chociażby sesya miała prze­
ciągnąć Się przez całe lato do jesieni. 
Pen spokój przewódzoów koalicyi w po­
śród tak naprężonej sytuacyi, dowodnie 
świadczy o jej niezwykłej sile.

Na zapytanie moje, ozy pomimo ob- 
strukęyjnej metody młodoczechów i awan­
tur, wyprawianych w Izbie przez opozy­
cję , rozprawa nad reformą podatków bę­
dzie ukończoną, odpowiedział mi jeden 
z najbardziej wpływowych członków ko­
mitetu wykonawczego klubów koalicyj­
nych :

-  Całkiem stanowczo mogę zapewnić 
pana, że nietylko reformą podatków skoń­
czyć musimy, ale przed feryami letniemj 
będzie także uchwaloną w Izbach goto­
wa już w komisyach nowń procedura 
cywilna, wiele drobniejszych rzeczy" i 
budżet. Jjeżeli panowie Brzorady, Dyki, 
Pacaki albo Steinwendery i Gessmany 
eheą przeszkadzać załatwieniu lak poży­
tecznych spraw — ha, to trudna na to 
rada. Innego środka na nich nie mamy, 
jak cierpliwość i wytrwałość. Przekonają 
się jednak, że naszej cierpliwości i wy­
trwałości nie złamią I...

Mówiliśmy właśnie po posiedzeniu 
komisji budżętowęj mę wtorek z d. f i  
bm., na którem rozpoczęła się wajpą 
rozprawa o kwestyi gimnazyunj cylej- 
skiego. "Wobec takiej pewności zwycię­
stwa ze strony posła, który zna z pe­

wnością bardzo dokładnie wszystkie za­
kulisowe tajemnice parlamentu, a gdy 
wiedziałem już jak stanowczo odporne 
stanowisko zajęła zjednoczona lewica 
niemiecka w komisyi budżetowej w spra­
wie cylejskiej — mimo woli nasunęło mi 
się pytanie:

— Jakiż obrót przybierze ostatecznie 
spór o g mnazyum cylejskie?

— Pojmuję bardzo trudne położenie 
lewicy niemieckiej — odpowiada szano­
wny mój interlokutor. — Z treści dzi­
siejszych przemówień w komisyi przede 
stawicieli tego stronnictwa wnosić po­
trzeba, że nie ma Radnej nadziej, ą|eby 
zjedąocąojią lewicą w dzisiejszym awoim 
skłądzie za tą pozycją budżetową swoje 
wetum oddała.

i ~ i  będzie? Czy dla gimnazjum 
cylejskitsgo ma zerwać ta stronnićW o
l  ^ e uerei|L i  ^ “^ h rM e m , mft roabió 
koalicję, która przecież dla tak powa- 
znych dejów aawiązaną została?

— Nie wiem. Istotnie trudno to zro­
zumieć, z jakiego powodu ci pąnpwie 
z takim m ew y tłu m ąę^ y m  uporem sa- 
mochcś,e saoatr/aj4‘ sprawę, która ich 
stronnictwo tylko na szkody narazić mu­
si. Argument o naruszeniu rdes Hąśiojta- 
len Besii»słandeau jeaj fiarcUc naciągany. 
W ęzechaciji ńp- albo na Morawie i na

Ślązku są podobne sprawy, jak spór o 
gimnazjum słowiańskie w Cylei, czemś 
bardzo powszeduiem,

Z jakiej więc raoyi lewica robi tyle 
hałasu o Cyleję — nie patrząc wcale 
na konsekwencje przegranej — nie poj­
muję. J a  nie mogę w tem widzieć co­
kolwiek innego, jak tylko zatruty owoc 
sztucznej agitacji dziennikarstwa wie­
deńskiego, które dlą ignych zamaskowa­
nych celów z C jłei chce zrobić wielką 
awanturę polityczną, Ale eóź na tem 
zyska lewica sam a? O to  t y ł o  c h y b a ,  
że  d o b r o w o l n i e  n a r a z i  j ą  t o n a  
t a k ą  k l ę s k ę  z w ł a s n e j  r ę k i ,  i ą -  
k i e j  j e j  n a j c i ę ż s i  w r g g ę . w l o d o -  
t ą d  n i g d y  z a d ą ę ,  ń t ń  » o t r a f i l i l  
Koło poląkfo ges aprzeniewiersania się 
wgzeijfitn zasadom polityki swojej, cho­
ciaż z pewnością umie cenić wartość u- 
traymania koalicyi, ustąpić w (ej spra­
wie nie może. Tak saijję i klub Hohen- 
warta musi za tą pozycją budżetową 
głosować. A jeżeli się zważy, iż Czeę^, 
Słowieńcy, Rusini i znaczna cząśd dzi­
kich będą głosowafi w łfweątyi 
przeciwko zjednoczonej lewicy niemiec­
kiej, to a gfomadką antysemitów i rady­
kałów niemieckich znajdzie się ona w 
mniejszości, jak na tak silne dotąd 
stronnictw ^ upokarzająco małej.

Byłoby to lekkomyślnością ze strony 
lewicy, gdyby zechciała tak wypróbowa- 
wego przewódcę swojego jak Plener, po­
święcić dla drobiazgowej stosunkowo 
sprawy kilku klas gimnazyum w mie­
ścinie słowieńskiej. Ale jeżeli by do tego 
przyjść miało, to przekonają się niefor­
tunni kapelmistrze tej kociej muzyki, że 
sam iast rozbić koalicję, sobie samym wy­
dadzą świadectwo nieudolności polity­
cznej, i zamiast rozbić koalicję, rozbiją 
własne stronnictwo j r o z b i j ą  z j e ­
d n o c z o n ą  l e w i c ę  n i e m i e k ą l  Za­
nadto, wysoko cenię wytrawność polity­
czną przewódców lewicy, ażebym mógł 
wierzyć, że dopuszczą oni swoje stronni­
ctwo do upadku w t&k nędznej sprawie, 
że doprowadzą jo do tak haniebnego sa­
mobójstwa. Przekonany jestem, że osta­
tecznie znajdzie się przecież sposób do 
porozumienia w kwesty* cylejskiej 1

Teofil Merunowica.

Jan Zacharjasiewicz.

0 M M  Dolsto - ro isyjsli.
Takim tytułem opatrzone kazanie 

prawosławne znajduje się w Chołm.-war. 
eparch. wiest. w nr. 21, a z dopisku re­
dakcyi dowiedziawszy się, że ono było 
wypowiedziane i drukowane w r. 1888, 
a teraz powtórnie się drukuje, „dlatego, 
że jest w niem mowa o stosunkach 
między R osjanam i & Polakami, przed­
miocie tak ważnym dla nas“, tj. dla p ra­
wosławnych R osjan, — ciekawość nas 
zdjęła dowiedzieć się, jak duchowień­
stwo prawosławne zaleca swoim wyznaw­
com zachowywać się względem Polaków, 
współobywateli w „kraju nadw iślań­
skim*.

Tymczasem spotkał nas zawód.
Mówca, protojerej Kowalnickij, wypo­

wiedział kazanie wspomniane 3. listo ­
pada 1888 roku, w rocznicę oswobodze­
nia Moskwy od Polaków i od Dymitra 
Samozwańca (1612 r.). Opowiada za tem 
o tym wypadku i o — wypędzeniu T a ­
tarów i  K azania; następnie rodaków 
swoich zachęca do miłowania ojczyzny i 
obyczajów ojczystych, do wdzięczności 
względem Boga, do czci Matki Boskiej 
Kazańskiej.

Oto cała treść kazania. O tem zaś, 
co idaje się tytuł obiecywać i czego 
spodziewaliśmy się, ani słowa. Chyba, 
te  prawosławny dwutygodnik chciał swo­
im czytelnikom dać do zrozumienia, że 
Rosjanie w Warszawie mają tego sa­
mego pożądać i do tego samego dążyć, 
eo ich współrodacy nigdyś w Kazaniu i 
w Moskwie. Jeżeli ep&rchialny organ 
taką miał intenoyę, drukując powtórnie 
kazanie protojereja Kowalnickiego, to my 
za obowiązek sobie mamy, z tego same­
go kazania wypisać niektóre ustępy i 
zalecić je kaznodziejom w Królestwie.

Protojerej Kowalnitkij mówi o oswo­
bodzeniu Moskwy, zajętej przez Polaków :

„Nasi przodkowie, uznając swoje grze­
chy, w pokucie i we łzach zwrócili się 
do Boga i Pan dopomógł im wygnać ze 
swej ojczyzny wrogów, którzy pod po­

krywką plemiennego pokrewieństwa wpa­
dali do Moskwy i do innych m iast, pa­
lili je i niszczyli bez litości. Naród ro­
syjski wtedy bardzo uważał na głos cer­
kwi prawosławnej, jako cerkwi swoich 
ojców. Na wołania pasterzy w cerkwiach,
0 nieszczęściach ojczyzny i o potrzebie 
ratowania jej, odezwały się głosy naro­
du o tem samem za świątynią i na pla­
cach. 1 zaczęły się zbierać oddziały pe 
różnych miejscach... Wrogowie, przybyli 
dla łupiestwa z Krakowa i z innych 
miast polskich, zostali nakoniec wypę­
dzeni z Moskwy...*

Mutatis mutandis może ksiądz kato­
licki te same słowa powtórzyć w W ar­
szawie w rocznicę oswobodzeuia jej przez 
Kilińskiego (17. kwietnia 1794) i to da­
leko lepszem prawem, aniżeli protojerej 
£. mówił o Moskwie. W Moskwie bo­
wiem Polacy w roku 1612 byli p an am i; 
stanowili rząd, aczkolwiek najezdniczy, 
ale zawsze rząd, któremu tak samo, jak 
rosyjskiemu w Warszawie, trzeba ulegać; 
tymczasem za Kilińskiego Warszawa by­
ła czysto polską; rezydował w niej król
1 rząd po lsk i; garstka zaś Rosyan w dais 
ła się i pozwalała sobie rządzić gorzej, 
niż u siebie ! Czyż więc nie zasługują 
na pochwałę jak największą pasterze du­
chowni, którzy pobudzali do wypędzenia 
„Moskali* w roku 1794? Jeżeli zaś za­
miast wypędzenia przyszło do wyrżnię­
cia, to winni sami Rosjanie, że nie 
chcieli ani ustąpić ani poddać się. My 
wcale nie potępiamy patryotów rosyj­
skich za to, że w taki sam sposób po­
zbyli się Polaków z Moskwy, chociaż 
uważamy tych ostatnich za bohaterów 
narodowych.

Dalej w swem kazaniu protojerej 
bardzo dobrze zaleca uczyć się historyi 
ojczystej, miłować zwyczaje ojczyste, czcić 
bohaterów patryotyzmu, gardzić zdrajca­
mi ojczyzny:

„Ze wszystkich — powiada — istot 
na ziemi, sam tylko człowiek jest zdolny 
poznać historyę...

„Inne stworzenia nie pytają, jak żyli 
ich przodkowie i z życia poprzednich po­
koleń nie wyciągają dla siebie nauki z 
życia przodków, a nawet odpowiedzialny 
jest przed Bogiem i ludźmi, jeżeli nie 
korzysta z tej lekcyi.

Uroczystość dzisiejsza uczy nas, że 
mamy szanować obyczaje przodków i że 
za odstępstwo od obyczajów ojczystych 
nie możemy się spodziewać nic dobrego 
dla siebie. Powinniśmy nadto pamiętać, 
że pokolenia, które żyć będą po n&s, są­
dzić nas będą, jak zachowywaliśmy .się 
względem obyczajów i wiary naszych 
przodków. Błogosławiąc, wspominamy 
dzisiaj imiona Mininów, Pożarskicb, Her- 
mogenów, Suzaninów i innych ; ale czy 
może kto z nas uczcić wdzięczną pam ię­
cią Sałtykowych, Bismanowych i in ­
nych, którzy za nic mieli wiarę ojców, 
a wyżej cenili obyczaje, wrogie dla na­
szej cerkwi i ojczyzny?*...

Zastąpiwszy rosyjskie nazwiska z XVII 
wieku nazwiskami Polaków, bohaterów 
lub zdrajców z r. 1794, cały powyższy 
ustęp doskonale stosuje się do rocznicy 
oswobodzenia Warszawy przez Kilin-

JAN ZACHARJASIEffICZ.
(Sylwetka Jublioaizowa.)

„Imię to jś s t  tak popularnem, a ten, 
óry je  nosi, cieszy się w całem społe- 
“iistwie, zarówno jako pisarz i jako 
lowiek, tak z&szczytnem uznaniem i 
k wielką sympatyą, iż zaiste niełatwe 

spełnienia mamy zadanie, gdy idzie 
uczczenie czterdziestolecia chlnbnej 

jo  pracy powieściopisarskiej...."
Tak pisał w ubiegłym miesiącu o na- 

ym jubilacie sędziwy literat i publi- 
sta warszawski, Adam Pług, który 
Bipół s Kraszewskim i z innymi zna- 
imitszymi pisarzami syreniego grodu 
erwszy podniósł myśl uroczystego ob- 
,odu długoletniej, tyle pożytecznej dzia- 
lności literackiej ^achariasiewicza.

Hasło, rzucone nad Wisłą, znalazło 
rdeezny odzew we Lwowie, gdyż dziec- 
em tej części kraju dawnej Ęzeczypo- 
iditej jest Zacharjasiewicz i na Iwow- 
im gruncie pierwsze stawiał kroki jako 
iblicyata i autor ;

Jan  Zacharjasiewicz ujrzał światło 
denne w Radymnie, w roku 1825. 
ezył gję zrazu w miejscowej szkółce 
ńowej a następnie w gim nazjum  prze- 
yskiem, gdzie na jednej ławie zasiadał 
Dobrzańskim, d’Abancourtem, Henry- 
em Nowakowskim i z Felicjanem  Ło- 
iskim. Piętnastoletnim  chłopakiem za- 
ięszany w organizację spiskową, w któ- 

udział brali uczniowie gimnazyum 
czemysktego tudzież oficerowie i żoł- 
ierze garnizonującego tamże pułku Maz-
icheli, stanął Zacharjasiewicz przed
jdem kryminalnym lwowskim jako prze- 
Q*/Ca ®tauu i aresztowany w czerwcu 
»40 roku, skazany został na sześć lat 
•ęzienia w berneńskiej Grajgórze. Uwol- 
*ony po czterech latach, powrócił do 
,W0Wa» gdzie w drodze wyjątkowej ła ­

ski pozwolono mu na dokończenie przer­
wanych studyów. Zapisał się ua tak zwa­
ne kursy filozoficzne, zastępujące w ów­
czesnym programie szkolnym miejsce 
dzisiejszej szóstej i siódmej klasy gim na­
zjalnej, z szczególniejszem zamiłowa­
niem studyował litoraturę, estetykę, hi­
storyę i wyższą matematykę, czas wolny 
od wykładów przepędzając w czytelni 
Zakładu Ossolińskich. Zawód literacki 
uśmiechał mu się od dziecka, boć je_ 
szcze na ławkach gim nazjalnych spisał 
wielkich rozmiarów poemat „Żertwa 
czyli Zamek Przemyski*, który zjednał 
mu Tyśród kolegów naszczytne miano 
poety. W więziennej kaźni, w młodości 
zaraniu, oderwany od społeczeństwa, po­
wziął myśl służenia krajowi piórem. „Te 
same powody — pisze Zacharjasiewicz 
w swej „Muzie czy Meduzie* — które mi 
wówczas ręce skuły, zawiodły mię na 
poje literatury. W samotnej celi więzie­
nia, mając widok świata literalnie de­
skami zabity, przemysliwałem nad tem, 
coby to w konsekwencji tego, co mię 
tu zaprowadziło, dalej na świecie robić. 
Przyszedłem do przekonania, że najlep 
szą dla kraju służbą będzie — poświę 
cić się literaturze...."

Obracając się w kółku młodzieży, 
którego duszą był śpiewak „Farysa Ka­
rol Baliński, nie dziw, iż Zacharjasie­
wicz zaczął sił swych próbować w dzie 
dżinie poezyi, a nawet nosił się z my ą
napisania dramatu h',s t“^y“ ne Ŝ0, , ,
go bohaterem miał być Mucha postać 
niemal fantastyczna, dowódca rokoszu 
chłopskiego, ścięty przed wiekami w K 
kowie. Do napisania dramatu n- Pr 7 
szło, lecz drobniejsze utwory młodego 
poety poczęły się ukazywać w Dzienniku 
mód paryskich, podznaczone literami l. 
C. Z. Prócz sonetów pisywał Zacharja- 
giewicz w Deienniku sprawozdania mu­
zyczne, a równocześnie pracował w wa- 
zecis Lwowskiej, redagowanej przez Jana 
Nepomucena Kamińskiego, a będącej pry­

watną własnością rodziny Kratterów. -  
Z tych też czasów d&tuje sie zbliżenie 
naszego autora do W incentego Pola, któ­
ry odwodząc młodzieńca od poezyi, do- 
radzał mu studya poważne z dziedziny 
estetyki. Rezultatem tych przyjacielskich 
uwag był rozprawa Zacharjasiewicza pod 
tytułem „Historya architektury egipskiej1*, 
ogłoszona w roku 1848 w Czasopiśmie 
Biblioteki Ossolińskich.

Wypadki marcowe tegoż roku zwró­
ciły działalność jubilata na pole polity­
czne. Wespół z ś. p. Karolem Widma- 
nem założył on w połowie kwietnia ro­
ku 1848 pismo polityczne p. t. Postęp, 
wychodzące trzy razy tygodniowo. Z a d a ­
niem Postępu miało być rozszerzanie 
oświaty przez wzmacnianie wśród szer­
szych kół społecznych poczucia obywa- 
telskości, narodowości i ludzkości. W pi­
śmie tem obok obu redaktorów i główne­
go ich współpracownika, Leona Rzewu­
skiego, pisywali też : dr. Alojzy Rybicki, 
Wiktor Wiśniewski, Jan  Kruszyński, Ka­
rol Tyc, Padueh, Eder i inni młodzi lu­
dzie. Ta właśnie różnorodność zapatry­
wań i poglądów, nie dość jasno formu­
łowanych, a głównie treść pisma, po­
święcona przeważnie teo ry i, gdy ogół 
z gorączkową niecierpliwością wyczeki 
wał bieżących wypadków, były przyezy 
ną, iż Postęp nie zdołał sobie wywal­
czyć samoistnego bytu i już od września 
t. r. połączył się z Gazetą Powszechną, 
redagowaną przez Chrząstowskiego i Su 
checkiego.

I  ta kombinacya nie zapewniła wzię- 
tości wydawniewu młodych niedoświad­
czonych publicystów, wśród których głos 
stanowczy zabierał Eugeniusz Chrząstow 
ski, doktryner w całem tego słowa zna 
czeniu. Gazeta stojąca na gruncie wszech 
słowiańskim, nie znalazła poparcia u o 
gółu przejętego sympatyami madiarskie 
rai i niebawem podzieliła smutny los 
swych towarzyszek, zmuszonych do mil

czenia wśród zaprowadzonego we Lwo­
wie stanu oblężenia.

Jakkolwiek Zacharjasiewicz w reda­
kcyi Gazety nie odgrywał pierwszorzę­
dnej roli, to jednak padł ofiarą zemsty 
reakcji i skazany na dwa lata fortecy, 
dopiero w roku 1853 powrócił z There- 
sienstadtu do Lwowa. Wspomnieniem 
z tych czasów jest opowiadanie p. t. 
„Gwiazda*, które i \  powiastkami p. t. 
„M. S. Ustęp z życia mało znanych lu ­
dzi", „Skromne nadzieje* i „Jednodniów­
ki" ukazało się w roku 1864 w świeżo 
założonych przez Jana Dobrzańskiego 
Nowinach. Tara też ujrzał światło dzien­
ne w roku 1855 pierwszy, większych 
rozmiarów utwór powieściowy Zacharja- 
siewicza p. t. „Uczony*. Nie zaniedby­
wał przytem nasz autor poezyi. W ro ­
cznikach Nowin  znajduje się spora wią­
zanka jego utworów poetycznych, pod- 
znaczonych inieyałam i: J. Z. („Artysta*, 

Do myśli", „Goniec*, „Nie wierzcie w 
seret*, „Sternik*,^Tęsknota*, „Wieńce"). 
Niektóre z poezyj Zacharjasiewicza do­
czekały się w kompozycjach Moniu­
szki i Zarzyckiego ilustracyi muzy­
cznej.

„Uczonym* rozpoczął na seryo Z a­
charjasiewicz zawód powieściopisarki, 
któremu chwilowo jeno się sprzeniewie­
rzył, gdy w przededniu styczniowego po­
wstania zaciągnął się ponownie w dzien­
nikarskie szeregi. Było to w roku 1860. 
Wspólnie z Szedlerem założył Zacharja­
siewicz we Lwowie Kółko rodzinne, pi­
smo tygodniowe, literackie, które zasilali 
swemi pracami pisarze tej m*ary co Bie- 
lowski, Kaczkowski, W alery Łoziński, 
Małecki, Stanisław Piłat, Pol i Karol 
Estreicher. I  to wydawnictwo zaledwo 
do końca roku zdołało się utrzymać. 
Choć tendeneye redakcyi były jak naj 
szlachetniejsze, choć dobór artykułów 
przewyższał wartością literacką wszystkie 
dotychczasowe publikacye galicyjskie, to 
jednak wydawcy musieli ustąpić z dzien­

nikarskiej areny wobec gwałtownych ata­
ków ze strony mniej sumiennych współ­
zawodników, obrzucających błotem, za­
rzutami wsceczuictwa i braku patryoty­
zmu najpoważniejszych, najbardziej za­
służonych współpracowników „Kółka**. 
W piśmie tem, prócz drobniejszych poe­
zyj Zacharjasiewicza, znaczonych lite rą : 
y , („Kółko rodzinne", „Jeniec*, Wiara*, 
„Golgota*, „Krakowiak*), znajdujemy też 
fragment z tragedyi jego pióra p. t. 
„Iwonia*. Czy utwór ten został w cało­
ści wykończony — nie mamy wiadomo­
ści, choć autor nasz i na polu literatury 
scenicznej chlubnie zaznaczył swą dzia­
łalność. Świadczy o tem komedya „Ku­
pno i sprzedaż", nagrodzsna na konkursie 
krakowskim a przełożona na język ro­
syjski.

Główną atoli dziedziną twórczości Za­
charjasiewicza w ostatniem dziesięciole­
cia pozostała powieść i to powieść ten­
dencyjna, o podkładzie społeczno-polity­
cznym. Wszystkie prądy, nurtujące wśród 
naszego społeczeństwa w ciągu ostatnich 
lat dziesięciu znalazły żywe, zawsze tra ­
fne odżwierciedlenie w powieściach tego 
pisarza, który mimo swej tendencyjności, 
nigdy nie popadł w krańcowosć i nie 
należał wyłącznie do żadnego obozu. Po­
szanowanie ideałów narodowych i ro­
dzinnych, prawda i piękno, bystrość ob­
serwacji i znajomość serca zwłaszcza ko­
biecego, cechują wszystkie utwory Z a­
charjasiewicza, który pióra nigdy nie ska- 
ał malowaniem scen drastycznych, dla 

zdobycia poczytności w pewnych kołach 
lubujących się w lekturze, drażniące, 
nerwy i zmysły. Swoboda i prostota w 
kompozycjach lżejszej treści czynią dzieła 
tego autora niezwykle interesującemi dla 
najbardziej nawet wybrednych czytelni­
ków a równocześnie z całym spokojem 
dać je można do przeczytania młodzieży 
płci obojga. Znajdzie w nich pokarm 
zdrowy dla umysłu i serca, nie słodka 
truciznę, siejącą niewiarę i niesmak ży

ciowy, wśród bardziej wrażliwych orga­
nizmów. Powieści Zacharjasiewicza, któ­
rych liczba oddawna już przekroczyła 
setkę, doczekały się przekładów na języ k i: 
niemiecki, serbski i czeski, lecz główną 
ich zaletą pozostanie owa ewojskość, zna­
mionująca, od samego początku twórczość 
zasłużonego, jubilata.

Autor „Świętego Jura*, „W przede­
dniu* i „Kart zakrytych* wszędzie znaj­
dzie uznanie i tę miłość szczerą, na które 
zarówno jako pisarz i jako człowiek za­
służył, ale najlepiej go zrozumie Lwów. 
W piśmiennictwie polskiem mieliśmy od 
czasu do czasu talenty bardziej obszerne 

Dojmujące horyzonty, bardziej świetne 
błyskotliwe pod względem artysty­

cznym. Trudno jednak w dziejach na­
szej literatury o człowieka, u którego 

owa bardziej by się godziły z czynami, 
życie z zasadami głoszonemi przez niego 
iiórem. Ten też wzgląd spowodował w 
lierwszym rzędzie lwowskie „Koło lite- 

racko-artystyczue* do urządzenia uroczy­
stości jubileuszowej Zacharjasiewicza w 
takich rozmiarach, by kraj cały mógł w 
niej uczestniczyć. Inicyatywa „Koła* rzu­
cona w szczęśliwej chwili, zachęciła do 
współudziału w obchodzie nietylko „Kół- 
to Mickiewiczowskie*, drugie towarzy­
stwo literackie, istniejące we Lwowie ale 

cały szereg insty tuc ji miejscowych z 
fasynem  miejskiem na czele. Okoliczność 

że obok przedstawicieli wiedzy i litera­
tury stanął na czele organizatorów uro­
czystości pan prezydent miasta, dowodzi, 
żo hołd, składany dziś czcigodnemu ju­
bilatowi, je s t wyrazem wdzięczności i 
uznania, jakie dla niego ogół nasz żywi, 
wołając radośnie : A d  multos annos 1

Stanisław Śchnur-Pepłowski.
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skiego i mógłby być przez księdza Po­
lska powtórzony.

Ale „quo(ł licet bovi, non licet Jo v i“ 
W W a r sz a w i e  teras wolno popu rosyj­
skiemu zachęcać nawet do rzezi Polaków 
Polacy zaś, którzy chcieli dnia 17 kwie­
tn ia 1894 r. uczcić pamiątkę oswobodzi- 
ciela swej stolicy, skazani zostali na wy­
gnanie; a księdza (Pawłowskiego) — nie 
za kazanie, podobne do kazania protojereja 
rosyjskiego, ani za uczczenie pamięci Ki­
lińskiego, lecz za to jedynie, że na mszy, 
przez niego odprawionej, zebrało się gro­
no patryotów, czcicieli Kilińskiego — 
zamknięto bez żadnej reklamacyi ze s tro ­
ny właściwej, ua pokutę w klasztorze 1

Takie to są „stosunki polsko-rosyj­
skie w W arszawie!

I l cza.
(1 8 5 5 —1895.)

z « s t a w l t  S .  P .
„Nastąpiły czasy spisków. Na drodze 

knowań i planów na obcej teoryi °Pa-r, 
tych, chciano dostąpić tego, co w żywych 
formach rzeczywistości niegdyś tak u- 
parcie odrzucono. Każda bowiem idea, 
zanim się odzieje w kształty cielesne, 
wywiera na duszę urok nie przeparty a 
ogarniając serc ■, przychodzi do potęgi 
fanatyzmu. S traci atoli wiele na uroku, 
jeżeli się w treści swojej okaże, jeżeli 
się w kształty rzeczywite odzieje. Gdyby 
reformatorowie społeczeństwa i misyona- 
rze nowej doktryny poczynali od ciała 
i rzeczywistości, mniejby po dziś dzień 
było ofiar i krwi bez celu rozlanej, muiej 
owych wstrząśnień gwałtownych, po któ­
rych tem dłuższe następuje osłabienie. 
Najprostszy rozum poznałby wtedy nie­
dorzeczność takiego usiłowania, bo m iał­
by pod ręką miarę sił rzeczywistych. 
Wiedziałby również, że z żadną ideą nie 
można iść na przebój tam, gdzie naj­
m niejsza rzeczywistość jest dla niej o- 
porem nieprzepartym. Taką to bezwzglę­
dną, „bez krwi i ciała ideą" lubią szer- 
mierzyć spiskowi.

(„Jednodniówki" 1855“)

„Wielkie księstwo Poznańskie, znęka­
ne i zrujnowane różnemi przygodami, 
wybrane zostało na miejsce nowożytnych 
podbojów. Zdawało się, że duehj pobi­
tego pod Grunwaldem zakonu wstały 
mściwe z kilkowiecznego snu, weszły w 
ciała spokojnych negocyantów, ajentów, 
i kolonistów a biorąc za miecz godło 
dzisiejszej cywilizacyi : zysk i pracę, 
stanęły na dawnej swojej linii bojowej, 
aby na tem samem miejscu stoczyć boj 
z  nieprzyjacielem, ua którem przed kil­
koma wiekami, okryci wrzekomą niesławą, 
pokładli się stosami do mogił, oddawszy 
hołd wielkiemu zwycięzcy! Na tem sa­
mem miejscu miały one odnieść tryum f 
a na gmachach polskich zamków i dwo­
rów m u ły  zatknąć swoje sztandary, i 
rozwijać je do boju dalej, na wschód, na 
wschód! A zwyćięsey pod Grunwaldem 
mogli dzisiaj zaledwie w trzystu  stanąć, 
mogli na kresach ojczyzny stworzyć ty l­
ko nowe TermopiJe*.

(„Na kresach" 1860.)
** *

Miasto jak duże mrowisko rozłożyło 
się w dole. Wrzało w niem i kipiało u- 
Stawicznie, jakby jakie niesforne żywio­
ły walczyły ze sobą. Na wgórzu po pra­
wej ręce osiadła niska, okrągła budowa, 
z otwartemi na około oczami. To stra­
żnica władzy czuwająca nad tem, co tam 
wre i kipi w zamieszkałej kotlinie, goto­
wa zawsze wytoczyć walkę niesfornym, 
gorącym żywiołom miasta. Równolegle 
z cytadelą, na drugiem wzgórzu, domi- 
nującem nad miastem, zajął św. Ju r sta­
nowisko. Z pozycyi, jaką sobie obrał, 
wnosićby można, że wobec miasta stanął 
na stanowisku nieprzyjażnem. Na wzgó­
rzu w oddaleniu od m iasta, niby wzma­
cniając pas fortyfikacyjny, okalający cy­
tadelę, wyglądał on na wysuniony n a ­
przód, obserwujący posterunek jakie­
goś stojącego za niem wojska nieprzyja­
cielskiego..."

(Święty Ju r .“ 1862.)
* **

„Naród nie idzie jednym szeregiem. 
Nie wołajcie więc na tych, co idą do­
piero za wami, lub stoją z ciężką strzel­
bą na pobliskich wzgórzach, że są od- 
stępcy, że nie idą w jednym  z wami 
szeregu. W y bowiem nie jesteście lepsi 
od nich, a wiecie, że Rzymianie stawiali 
w ostatnich szeregach najmężniejszych 
weteranów, bo na ostatnim  szeregu po­
lega los walki. Naród nie postępuje tak­
że jednym  pęd- m. Dobry wódz nie pro­
wadzi wojska długą drogą cdrazu do 
walki. Staje on po drodze często obozem 
i otacza się walem i murem. Powoli po­
suwa się naprzód i zostawiwszy za sobą 
twierdzę i załogę w niej. Nie bierzcie 
za złe robotnikom, którzy po drodze

uatawiają warsztaty swoje, aby się um o­
cnić na zdobytych" stanowiskach, iżby te 
n :e padły ofiarą pierwszego popłochu. 
Niechaj literatura nie zasklepia się w 
subteluościach, niechaj sztuka nie bawi 
się sama sobą. Niechaj wszystko wojuje, 
ale wojując niechaj nie zapomina, że 
przedewszystkiem budować^ trzeba I Bo 
jeżeli za sobą nie zostawimy twierdz 
z dostateczną załogą, to pierwsze niepo­
wodzenie rozprószy nas jako mak po 
świecie .  I śladu nie będzie naszej pracy 
krwawej  a poświęcenie się nasze uleci i 
zn ikn ie  jak dym z ofiarnego stosu 1..." 

( „ W  przededniu". 1868).

„W teoryi jesteśmy tem wszystkiera, 
czemu w życiu zaprzeczamy. Jesteśmy 
często za skrajnym postępem, kruszymy 
słowem zapory wiekowe, przesądy i u- 
przedzeuia, a w życiu stawiamy te za­
pory starannie w koło siebie, aby się 
do nas zbyt blisko nikt nie przedarł i 
nam w przesądach naszych nie ubliżył. 
Schlebiamy demokracyi i głosimy jej 
zwycięstwo a z oburzeniem odpychamy 
od córki młodego człowieka, który tylko 
dyplom pracy ma w ręku i czepiamy się 
klamki pańskiej, bo ona daje nam sto­
sunki z rodami uprzywilejowanymi. Wy­
chodzimy z ojcowskiej zagrody jak ongi 
Don Kiszot w pełnej zbroi, aby na szer­
szym zagonie obowiązków publicznych 
walczyć i kruszyć kopię a tymczasem ta 
ojcowska zagroda zapada się za nami 
w ruinę. Gad i płaz wciskają się przez 
szczelinę muru, a sama ruina staje się 
siedliskiem złych ludzi, którzy z niej 
coraz szersze w społeczeństwo zapusz­
czają zagony. Mówimy wiele o pracy i 
oszczędności, tworzymy spółki i domy 
handlowe a tymczasem zdobyte w tych 
spółkach pien ądze rozrzucamy po zagra­
nicy, otaczamy się zbytkami i w końcu 
kończymy Lkwidacyą, nie bardzo dla nas 
zaszczytną. Uznajemy pracę ducha, pod­
nosimy ją  czasem do apoteozy a równo­
cześnie książki pleśnieją po półkach 
księgarskich i idą w końcu do antykwa- 
rza, aby potem przekupniom służyć do 
zawijania pieprzu. Słowem, przyjmujemy 
i czujemy to wszystko, co tylko wyższa 
cywilizacya społeczeństwa dać może, a 
w domu tymczasem ograniczamy się wy­
łącznie na artykułach komforty i zbytku, 
bo to tylko uważamy za miarę naspej 
gytuacyi społecznej...."

(„Zakryte karty“).

„Każda nowa idea nie znajduje w spo­
łeczeństwie gościnnego przyjęcia. Już w 
pierwszym pochodzie musi ona tu i ow­
dzie porozrywać niektóre włókna tka­
niny wiekowej, a, czem właśnie nie za­
leca się społeczeństwu. Powstaje opór, 
wznoszą się tamy, które tylko jej siły 
potęgują. Napiera ona wtedy br.utajnię 
na te tamy, najczęściej rozrywa i sp ra ­
wia w około spustoszenie... Jesteśm y 
świadkami poczynającego się nowego 
ruchu społecznego, który tak samo jak 
ów ruch przed stu laty grozi przew»-o„ 
tom społecznym. Co z tego przewrotu 
wyniknąć może, nie wiemy, aie wiemy, 
że się przygotowuje i postępuje. Policyj­
ne środki bezpieczeństwa nietylko tu ni* 
pomogą, ale owszem zarzewie społeczne 
rozdmuchają. W tem zarzewiu rodzi się 
dzleiaj nowy zbiorowy bohater wieku, 
który przejdzie na wiek następny. A im:ę 
jego jest eh lcb  1... Cóż więc rob ć z tym 
nowym bohaterem , który się narzuca 
wiekowi, a z taką grozą dzisiaj nam 
w oczy zagląda? Oto obowiązkiem jest 
państwa przyjąć tego nowego JjoLatera 
jako koniecznego gościa przy stole, obok 
innych dawnych biesiadników. Nie bro­
nić mu sięgać łyżką do wspólnej misy, 
ale określić ściśle granice tej gościnno­
ści i praw jego, aby w uroszczeniach 
swoich nie sięgał tam, gdzie się zaczy­
na zagłada całego społeczeństwa... Wi­
tam cię nowy przybyszu, który będziesz 
bohaterem walczącym nowego wieku. Pa­
miętaj, aby broń twoja była rycerska a 
przyłbica zawaze podniesiona , jak jna 
szlachetnego rycerza przystoi. Będziesz 
rycerzem b iednych , w pocie czoła p ra ­
cujący; h, ale strzeż się być jrozbójni 
kiem 1“

(„Chleb" 1895 r.).

niec wawrzynowy, przy czem jedna i pań 
wygłoai prześliczny wierszyk Zacharjasiewi- 
cza p. t. Wieńce. Pani Helena Hodnejow- 
ska w liście pisanym s Krakowa, przyrzekła 
wziąć udział w tymie raucie.

Czytelnia akademicka we Lvowie 
zamianowała Jana Zacharyasiewicza awoim 
członkiem honorowym.

Przeniesienia. Dyrekeya poczt prze­
niosła asystentów pocztowych, Stanisława 
Fiałkiewicza z Krakowa do Lwowa i Mi- 
ohała Jnlinsza Mayera z Drohobyoza do 
Krakowa.

Zjazd koleżeński. W dniu onegdaj-
szym odbył się we Lwowie zjazd b. netniów 
gimnazynm bernardyńskiego, którzy przed 
20 laty otrzymali w tym zakładzie patentn 
dojrzałości. Program wczorajszego zjazdu, 
w którym wzięło udział 20 osób z różnych 
stron kraju i z dalszych stron, wypełniły: 
uczta koleżeńska i wspólne zebranie się 
w teatrze na przedstawieniu „Podróży nao­
koło świata". Uczestnicy zjazdu zajęli rzę­
dem kilka lóż pierwszego piętra.

D obry  połów. Ajentowi policyjnemu 
Spangowi doniesiono, że do mieszkania Ka­
rola Bigala, stolarza, zamieszkałego pod 1.

włościańskich wraz ze wszystkiemi zabndo 
waciami gospodarskiemu Ale niestety, zale­
dwie na drugi dzień, tj. w niedzielę ok ło 
południa, zdołano zgliszcza wszystkie nale­
życie pogasić, a już o godz. 1 południe wy­
buchł ponowny pożar w środku rynku. — 
Ogień ten wybnchł z taką gwałtownością 
i szerzył się tak silnie i przerażająco, że 
pomimo natychmiastowego ratunkn 1 pomo­
cy kilku sikawek, zdołano takowy dopiero 
o godz. 3 zlokalizować i dalsze szerzenie 
się tegoż przerwać. Tym razem padło pa­
stwą płomieni 25 domów mieszkalnych, bo­
żnica, łaźnia i szkoła izraelioka, a przytem 
znalazło śmierć w płomieniach jedno pięcio­
letnie dziecię izraelickie i zginęło kilka sztuk 
bydła. W pierwszym wypadku, o ile na ra­
zie zbadać zdołano, powstał ogień wskutek 
podpalenia, a w drugim z nieostiożności. 
Szkoda ogólna wynosi około 45.000 złr., 
u z popalonych mieszkańców była tylko 
część ubezpieczonych i to bardzo nisko. Po­
nieważ ogień szerzył się z nadzwyczaj sil­
ną gwałtownością i z powodu ogólnegs po­
płochu i przerażenia, nic prawie wyratować 
nie zdołano i obecnie około 1^0 rodzin po­
zostaje bez Chleba i dachu, przeto udaję się

KRONIKA.
fjioóui dnia 14 czerwca

Ju b ile u sz  Z aeh srjas lew leza . W pro­
gramie rautn jubileuszowego zapowiedziane­
go w Kole na 16. bin. wezmą udział prócz 
panny Szlezyger i pp. Wolfsthala i Borkow­
skiego, także znakomita pianistka, panna 
Setmajer, która wykona kompozycye Chopi­
na i Paderewskiego, zaś pierwsza artystka 
tutejszej sceny wypowie ustęp z jednego 
z naezych poetów. Podczas rautu deputacya 
„Czytelni dla kobiet" wręczy jubilatowi wie

10O na Żółkiew skiem, dobierali się ubiegłej ’ w tem rozpaczliwem położeniu z prośbą do 
nocy złodziej>, spłoszeni dopiero w chwili, ’ litościwych serc i npraszam w imieniu bte- 
gdy wyjęli już szybę z okna. Ajent S p a n g , dnych pogorzelców o łaskawe przyczynienie 
rozpoczął poszukiwania i ujął w ogro^łs i chociażby najmniejszym datkiem do u lie-
restauracyjnym Budyńskiej całe to w arzy-' 11131 i°b nieszczęściu.
stwo, składająee się z notowanych złodziei:' Nadmienić muszę, że na miejsce pożaru
Jena Obidowskiego, Teodora Strzeleckiego,, w sobotę w nocy przybyła jedna sikawka 
Prokopa Jacyszyna, dezertera wojskowego,! * Psar, a druga z Oskrzesiniec, zaś w nia- 
Maryi Kura i NAalji Świnozuk. B liższe. dzielę przybyło 4 sikawek z pomocą jedna 
badania wykazały, żs złodzieje skradzione 2 ^Bar P°d dyrekcyą p, Łobodzińskiego, 
rzeozy sprzedawali u Hersza Neckerz, a pełnomoonika dóbr, drnga z Oskrzesiniec 
którego teł zrobiono rewizyę, uwieńezoną, * właścicielem dóbr p. Juliuszem Tustanow- 
częśftiowym skutkiem. trzecia z Podkamienia z całą strażą

M ili a ą s le d z l. Mieszkańoy domu pod P°<* wodzą hr. Starzewskiego, a czwarta ze 
1. 6 przy ul. Kopernika doznawali od dłnż-j strażą ogniową z Rohatyna i że wszyscy 
szego czasu niemiłej niespodzianki, zastając, panowie naczelnicy, a najwięcej Łobodziński 
szyby okien swoich powybijane. Dopiero! do stłumienia strasznego żywiołu bardzo a 
wczoraj na doniesienie dr. Lisiewicza, któ- j bardzo wiele przyczynili się, za co tymże 
remu jnż po raz czwarty w niedługim sto-1 w imieniu całej gminy składam serdeczne 
sunkowo czasie okna powybijano, wyśledziła »®ćg zapłać". W ist icki, naozelnik gminy, 
polieya, że sprawcami są „mali gołębiarze", I N ie s z c z ę ś l iw y  w y p a d e k . Gnia 10. 
synowie stróża sąsiednego domu, którzy c i - , bm. w Rzeszowie p. Wac aw n  ejwoda, m- 
skąjąc kawałkami cegły za gołębiami, na- żynier kolei państwowych, przechodzący lo- 
pędzali równocześnie grosza szklarzom. rem, został tak nieszezęśliw’” przez nadcho- 

K r a d z le ż . Do mieszkania kucharza F e- dzący właśnie pociąg przejechany, że wkró- 
liksa Kozłowskiego pod 1 18 przy ul. Zbo- tce po przeniesienia do szpitala życie zakoń- 
rowskiego dostali się ubiegłej nocy przez' ozył. Zmarły pozostawił zonę i dwoje dzieci, 
okno złodzieje i skradli dwa futra damskie, t  K a ta r z y n a  Z C le s ie w s k fc h  8 ą -
jako też inne części garderoby wartości. s ie d z k a , wdowa po inspektorze szkół, u- 
pkoło 150 zł. i marła w Samborze dnia 11. b. m. prze-

S p y jse ilJ p w ierze iile . Salamon Ratner, żyw8zy lat 63 
woźnica Finkla Sehmerla, w łaściciela pie- ■ ■ ■
karni sprzeniewierzywszy 57 zł., pobranych . , , ,
za rozwożone pieczywo urnkoął ze służby.1 N a j s z e z e r i ie  p o d z ię k o w a n ie  s a-

W b a n k u  k r e d y to w y m  przytrzymano Wielebnemu Duchowieństwu, za od
żydówkę Dressel Brot, która pojawiła się P ™ ™  uroczystego nabożeństwa w kości e- 
z zapowiedzianą kartką zastawniczą nr. 11806 zrohikatedralnym w mu 1 . m., za
celem wykupienia złotej Lrauzolety. ^nszę śp. Aleksandra Zenow.cza, byłego gu-

S k r y to b ó le z e  m o r d e r s tw o . W marcu bematora Tobolska i opiekuna wygnańców 
b .r . zd ałś y bardz. obszernie sprawę z roz- na Sybirze; również p. Henrykowi Jareckie-

'prawy karnej, odbytej przed tutejszym tr y - , mu j « * * * “  teat/ alQf‘J- któ/ a Pod P S 3 ,ba- 
buuałem sędziów przysięgłych przeciw A g -! tatil zuPe*ale bezinteresownie ale z
niepzce Kościeleckiej, w l  ściance z Żubrzy, ca** gotowością wykonała wspaniałe Reąuiem 
oraz j-j j^hankom  braciom: Janowi i J6- Moniuszki, odśpiewane przez panie Dreżepol- 
z.fowi Smoimrkim, których prokuratorya «klh Kozłowską Ludw.kówuę, Siad-
pans'wa oskarżyła o zbrednię ekrytobójozego kow4 ‘ Pan(*w ; Dreżepolskiego, Niżau ow- 
jpord-rstwa, popełnionego n« „niewygodnym ' ®kiego, Stnulskiego i Wojnowskiego, za co
tej kochającej uię trójcy st^ jm  mężu Ag- .«■*>«*„• A  zapiać- wyrażamy. Dzię-
nicszki; Kazimierzu Kościeleckim. Trybunał kujemy również Łrmie ^aczy s lego i o 
na podstawie potępiając-go werdyktu pp., l^ k ie g o  za bezinteresowne dostarezeme p.ę- 
przysięgłych zasądził pidsąfinych na karę knydi kwiatów do ubrania katalalka. 
śm i,r .i przez polieszenie. Obrona ynfiosła! Sybiracy Grono FoUh
od wyroku a fn ia 7 marca z a s p i e  nip I ż )b e ip le c * e n la  ro b o tn ik ó w
ważaości, ap lująo do irybpnału kasacyj- wyPł^W w c*Ja' tjtahcyi i Bukowiny we
dego w Wiedniu, który wyrok p o w y ż s z y  f^ o w ie , pr>W>W ń»oj.e fciuraAmai 15. Im . 
zniósł z powodu uiestwierdzenia wielu oko- 4° w ła ,» ('j kamleDlcy I W  ł 1- ^rajerow- 
liczuości, towarzyszących zbrodni na w ie j-j8k'ei nr‘
bcu jej popełnienia, t j .  w Żubrzy, czyli bra- W łlu e  stowarzyszenia
ku t zw . wizyi lokalnej. Wobec orzeczenia nauczycielek odbędzie się w niedzielą 16.

Tylko ty mnie nie zawodź przez zawodów
[tyle...

Oblubienico moja, bądź mi wierną w męce, 
A kiedy się wypełni, śwleó na mej mogile.

(N ow iny  1854). J. Z .

II.

W i e ń c e .
Wieniec, co z świata 
Róż się zaplata,
Wdzięcznie, uroczo lśni.

Anioł dziewica,
Oblubienica,
O wieńcu marzy, śni.

Po marzeń błoni 
Młodzieniec goni,
Do wieńca kwiaty rwie ; 
Po wdzięczny wieniec,
Co przez rumieniec,
W czucia rozkwita łzie.

Niezłomnej woli 
Mąż się mozoli,
Sięga po górny kwiat.
Po wieniec sławy, 
Promienny, łzawy,
Koronę męzkich lat.

Ach po młodości,
Aoh po miłości,
Zostanie rzewna pieśń; 
Nabytą w trudzie,
Cześć przedrwią ludzie, 
Przetrawi rdza i pleśń!

A tylko złoty,
Ów wieniec cnoty,
W wieczności będzie lŚDić; 
Bluszcz niepodzielny, 
Nieskazitelny,
Wiecznie się będzie wić,

(Nowiny 1854.) J .  Z.

III.
K r a k o w i a k .

(Podsłuchany).
Pada listek pada, po ziemi się wala.
Niecheę ja Francuza, Niemca ni Moskala,
Oj nie ohcę matulo, choćbyście kazali. 
Choćby sto tysięcy przyszło tu Moskali.

Francuz szczebiotliwy, kręci się jak fryga, 
A za miesiąc, za dwa w miłości ostyga — 
I nasi rodacy, oo mówią z francuska,
Nie warci matulo, mojego oałuska.

Nad naszym kośoiołem boże słonko świeci, 
Mówią, że Moskale jedzą żywe dzieci.
Pleban z Jarosławia ślubn by mi nie dał, 
£o Moskal’ ąjewiafa cźaftu 4Q8ZQ sprzedał.

Za Niemca nie pójdę, bo on nic nie gada, 
Nigdy się nie śmieje, ani się spowiada,
On tylko szetęśliwym jest przy kuiu piwa, 
Jabym z nim matnio była nieszczęśliwa.

Poproszę matulę, by mój narzeczony 
Miał biały żnpanik i bucik ozerwony 
I białą kraknskę, szpinkę u koszuli,
Takiego z ochotą do serca przytulę.

Kółko rodzinne 1860. y.

oajayższego tiybunału, rozpisaną została 
w tejże sprawie druga rozprawa, która się 
właśnie dz;ś rozpoczęła przed ławą przysię­
głych i po)itWi> kilka dni. Jutro popołudniu 
uda się Uyb.ppał z i'r\  przysięgłymi podwo- 
dami na #ńejsce zbrodni do ^ubrzy dla do­
konania wizyi [okalnij. Przy ojjeęnej reż' 
prawie trybunałowi przewodniczy p. radcą 
Heyderer. jako wotau.ci zaś zbadają  pp 
rad y : Frank, Dziuszyński i Lorenz. Oskar­
ża p. prokurator Piwtoki, obronę zaś wno­
szą ad*\ dr. Zyg. i Al. Lisiewicza oraz dr. 
Jakubowski.

Z abó jsiw ę za ln o tck  n ic i, dokonane 
6. marca w Kosayłowicach, o którym w 
swoim czssie donosiliśmy, było dnia 10. bm. 
przedmiotom rozprayy przed ławą przysię­
głych w Tarnopolu. Zabójca Stefan Ba*iów 
przyznał się do czynu, a usprawiedliwiał 
się tein, że zabity przez niego Jwan Marcy- 
szyn napadł go, gdy on uczynił mu wyrzut 
za skradziony motek nici.. W bójce następnie 
powstałej, Baziów, uuieciony gniewem, po­
waliwszy Maroyszyna na ziemię, bił go i 
kopał tak długo, póki ten ducha nie wyzio­
nął. Trybunał zasądził Baziowa na półtora 
roku oiężkiego więzienia.

P o ża ry . Z Knibynicz piszą nam: W so­
botę i. 8 bm. o godz, 10 w nocy wybuchł 
w miasteozku tutejszym pożar w ulioy zu­
pełnie odległej od miasta i pomimo pomocy 
trzech sikawek i nadzwyczaj szybkiego i e- 
nergiczuego ratunku, spaliło się 8 zagród

bm. o 11, przód południem w lokalą sto­
warzyszenia (rynek l. 10).

WP. A. Nowioki ze fcjtupnicy złożył 
1 zł. w administracji naszego pisma na po­
mnik śp. A. Pióreckiego,

Z  poezyi Jana Zacharjasiewicza,

l

D o  m y ś l i ,
Bądź pozdrowiona m yśli!... w żywota sza-

W bezużytecznej z losem i z ludźmi szer-
[mieroe,

I^alcząc z rozumem świata o wiarę i serce, 
(rdym pi.ę ząk^wawił w swojein, zobojętnił

[endze.

Tyś mi tyeszła, jam przejrzał i w nowej ż«-
[glndze,

Jak Kolumb tobą silny, choć niebo w roz­
terce,

Nowego lądu widzę zielone kobierce,
Za nim oto i serce skołatane trndzę.

Bądź że mi wierną myśli! a ja  ci poświęcę 
Wszystko moje, prócz serca, wszystkie iy-

[oia chwile,
I wszystkie zmysły ciała, i żale w pio­

sence.

G łosy publiczności.
(Rubryka płatna po &0 ot. za wiersz drobnym 

drukiem)

Czytelników naszych zwracamy uwa­
gę na zainjęsjpzo*e w 4zi8i^jsźym nume­
ry: ogłoszenie, dotyczące jednorocznego 
kursu handjowego, w akademii handlowej 
w Pradze, dla uczniów, którzy ukończyli 
szkołę średnią, Nalika prowadzoną jest 
W ten sposób, ie  w ciągu jednego roku 
zaznajamia słuchaczy z wszystkiemi ga­
łęziami bandlowemi, i  daje łatwość uzy­
skania posady po jej ukończeniu.

Ostatnie wiadomości.
W szystk ie pism a tąk  w iedeńskie jak 

i budapeszteńskie nader poóhlehm e w y­
ra ja ją  się o exposi hr. G o ł u o h o w -  
s k i e g o ,  wygłoszonym w komisyi b u ­
dżetowej w ęgierskiej delegaoyi. Telegram  
nasz bndapeszteński pow iada naw et, że 
exposć to  doznało „wyjątkowo miłego 
przyjęcia a oświadczenie m in istra  hr. 
Gk oo do kwestyj handlowo-polityoz- 
nyoh, jakoteż oo do zam iaru przedło­
żenia całego program u urządzenia li- 
oznyoh urzędów jroi)ętllarnyoh na Wsoho- 
dzie, obudziło ląieżwykle wielkifi w ra­
żenie8.

Stow. akademickie „Polonia" wWiedniu 
zostało rozwiązane. W motywach rozpo­
rządzenia rozwiązującego znajduje się 
wzmianka i o tem, ie  stowarzyszenie 
zamianowało p. Lewakowskiego człon­
kiem honorowym, gdy ten wniósł znany 
sw ój protest w Izbie posłów, dalej że

stowarzyszenie złożyło wieniec na g ro ­
bie poległych w marcu 1848 r.

Rozwiązanie „Polonii" sprawiło wiel 
ką senzacyę raz dlatego, że fakta, zarzu - 
cane stowarzyszeniu, miały miejsce przed 
kilku jeszcze miesiącami, a po wtóre, że 
dotychczas żadne stowarzyszenie, które 
składało wieńce na wspomnianj m gro­
bie — a takich stowarzyszeń było b a r­
dzo wiele — do odpowiedzialności za to 
nie było pociągane.

W e włoskiej Izbie posłów poozęły 
się burze już  onegdaj; tosamo w ser - 
oie. W ozoraj naw et zdarzył się w Izl i 
posłów w ypadek, k tó ry  zagraża prze i • 
leniem. M arszałek V illa (należąoy d > 
m inisteryalistów ) korzysta jąc z sweg ) 
praw a m ianowania członków komis , i 
w eryfikacyjnej, pow ołał do niej 11 
mało w ybitnyoh zw olenników  rządu, a 
natom iest z opozyoyi sam ych najtęż 
szyob, między tym i i Cawallottego. N i  
to  ministeryaliśoi oświadczyli, że s ę 
usuw ają od udziału w pracach k o m is ji 
weryfikaoyjnej. S tanow isko Villi j e s t  
z&ohwiane.

Z S o f i i  donoszą: D eputacya d > 
P etersburga je s t ju ż  złożona. Nale, ą 
do niej metropolioi Grzegorz i Klemens, 
prezydent sobrania Tudorow, tudzież 
pp, Minozowioz, Molow, Nabokow, Bob- 
ozew i Geszow Pedobao jednak  z P e ­
tersburga nie nadejdzie zapewnienie, 
że deputacya przyję tą  zostan ie ; skoro 
odnośny telegram , w ypraw iony do P e ­
tersburga, na  granioy rosyjskiej za trzy ­
m any i do Sofii napow rót odesłany zor 
stał. Cankowiści zapewniają, że m etro­
polita K lem ens nie przyjm ie udziału 
w deputaoyi.

Kreuezty. donosi z P etersbu rga, że 
cała akoya Rosyi w spraw ie arm eńskiej 
og anioza się na po~adzeniu sułtanowi, 
aby z w ilajetach (prowinoyaeh) arm eń­
skich zaprow adził reform y, ja k ie  się 
konieoznemi okażą. Przybyłem u do P e ­
tersburga katolikosowi (uaozelnem u pa- 
tryarsze Orm an dyzunitów ) rząd  ro ­
syjski przedstaw i, że Rosya n igdy  nie 
zezwoli na  Arm enię sam oistną, ani też 
na przeważny wpływ Anglii w ArmenM.

Kóln. Z ły. zapew nia, że r. d nie- 
mieoki zgodzi się na wszystko, oo A n­
glia i Rozya wspólnie oo do Arm enii 
postanowią, i m ocarstwom  tym  prze­
szkadzać nie myśli. Koln Ztg. donosi 
dalej, że eskadra angielska płynie ku 
Sm yrnie i ciężkie m ogą wywiązać się 
zaw ikłania, jeżeli Porta obstaw ać hę-, 
dzie przy  swoim oporze.

D £ Ł E G A € m
(Telegramy Oaz. Nar.)

W iedeń d. 18. ozerwoa. 
Kom isya d la spraw zagranioznyoh 

delegaoyi w ęgierskiej przyjęta bez zm ia­
ny  spraw ozdanie re feren ta  F alka.

Ruda państwa.
i

(Telegramy Oaz. jyar.)

W iedeń d. 13. ozerwoa. 
Na wczorajszem posiedzeniu Isby  

posłów w dalszym  oiągu dysknsyi nad 
reform ą podatkową dohwaliła lab a  re 
zoluoyę, w edług której gm inom  za 
czynności przy wym iarze, przypisy wa 
niu  i w ypłaoaniu bezpośrednioh podat 
ków, ma być przyznaw ane odpowie 
dnie odszkodowanie,

N astępnie rozpoozęły się obrady rad 
§ 246 V. ro zd zała : N aruszenie obo­
wiązku tajemnioy, tudzież nad §. 21?
IV. rozdziału, k tóry  był w swoim oza- 
sie przekazany komisyi. Ustęp dodany 
do § 246 przez kom isyę podatkowy 
brzmi jak  następu je : K to  na publioz- 
nyoh zgrom adzeniach, albo za pomocą 
drnku nadużyw a faktów , zaozerpnię- 
tyc i z  rejestrów  i wyoiągów podatko­
wych o zarobku lub  dochodzię opo­
datkow anego do n ienaw istnych wyoip- 
ozek przeciwko opodatkowanym  lub 
; rze< iwko komisyi podatkowej, staje 
się w innym  przekroozenia, względnie 
przestępstwa, i będzie karany 6 m ie­
sięcznym aresztem  lub grzyw ną w kwo- 
oie 1 000 zł.

P . Brzorad uderza n a  referen ta, za 
rzuoając mu, że jakkolw iek należy do 
opozyoyi, przecież broni rządowego 
przedłożenia; dalej roztrząsa m ow ia 
oba paragrafy , podejm uje k ilk a  popra­
wek, postawionyoh poprzednio przez 
dep. Pacaka i wnosi, aby w ym iar kary 
obniżyć do trzech  m iesięcy aresztu i 
500 zł. grzyw ny.

M inister skarbu P lener zaznaoza, że 
kw estya jawnośoi list podatkowyoh zo­
stała nieoo przesadzona, ponieważ jnż 
w §§. 281 i 184 zupełnie bez protestu

k o b i e t a

w pismach Zaohc ijasiewiozą.

Rzadko komu przypadło tworzyć i 
płody swego ducha między ziomków swo 
ich rozrzucać w epoce tak ważnej i po­
ważnej, w okresie tylu myślami i tak 
różnorodnym fermentem brzemiennym, 
jak dzisiejszemu ju b ila to w i: Janowi Za- 
charjasiewiczowi. Nie zapominajmy, że 
to były czasy przed- i popowstaniowe 
czasy więc podnieconego ducha, spotę­
gowanej wrażliwości, gdy każde słowo 
głoszone i pisane miało siłę podwójną, 
jeśli nie potrójną. Tak przywykliśmy już 
szukać środowiska, z którego tryskają 
promienie twórczości, odbijając wybitne 
znamię na cba.akterze i indywidualności 
pisarza, że mimowoli wejrzawszy w owe, 
pełne poświęceń, wielkiej wiary i m iło­
ści czasy, odnajdziemy bez trudu tę 8'łę,

która paria autora „W iktoryi Reginy 
do działalności nie literackiej wyłącznie, 
ale i szczerze a pożytecznie obywatel 
skiej przez wszczepianie w społeczeń­
stwo tych dobrych, niczem nieskażonych 
pierwiastków późniejszej „epoki pracy 
organicznej", z bardzo silnym jednak 
podkładem idealnym, co kierunek ów, 
zbyt może materyalizmem trącący, pod 
nosiło i uszlachetniało,

W tem świetle występuje jasno i w y­
pukłe nie profil sam, ale cała postać 
literacka czcigodnego jubilata, który p ra­
gnął ukochane przez siebie społeczeń­
stwo nietylko do czytania skłonić, ale i 
do przejęcia kBiążek nauki moralnej, po­
czucia wyższych celów i dążeń, obywa­
telskich obowiązków. W tem głównie 
tkwi usługa, wyświadczona przez Zacha- 
ryasiewieza ogółowi, a temsamem jego 
wielka zasługa. Podobnie, jak Kraszew­
ski, zrozumiał Zacharyasiewicz wielkie 
posłannictwo kobiety polskiej, jako s tra ­
żniczki nietylko ogniska domowego, ale 
i znicza narodowego. Obok całego sze­
regu powieści ogólno społecznego chara­
kteru, osnutych jednak zawsze na tle 
swojakiem, ja k :  „Na kresach", „Sąsie-

dzi", „W przededniu", „Chleb" — prze­
wija się przed nami w innych znowu 
cały rząd postaci niewieścich, uzm ysła­
wiających charaktery silne i słabo, dusze 
gorące i do szczytnych ideałów sięgające, 
jaketeż zimne, mniej do altruizmu skłon­
ne, które mając wszelkie do życia pre­
tensje , nie w nie lepszego nie wnoszą 
Być może, że dziś, kiedy posiadamy tyle 
rodzajowych odmian powieści, w znacz­
nej części przeniesionych z obcego g run ­
tu, z całym aparatem aualityczno-psycho 
logicznych badań, kiedy się typy nie 
tworzą jeno i malują en plain a ir , ale i 
cyzelują w subtelne je owijając koronki 
—  być może — powiadam, kobiety Za- 
charyasiewicza nie obudzają w przecy- 
wilizowanym ogóle czytającym takiego 
zajęcia, jak to ongi, Mo tempore miało 
miejsce, tj. wówczas, gdy czytano z za­
pałem świętym, z sercem bijącem w pier­
si, a nie szukano głównie podniecenia 
nerwów, rozbudzania silnej wrażliwości 

„nowych stron życia".
Nowych stron życia nie szukaj u Za- 

charyaeiewicza, bo on ci w darze przy­
nosi prawie zawsze tz. stara, ale jare, 
czyste, zdrowe nie tylko do „zwątpienia

nie wiodące", ale rzadko k.edy nawet 
zgorzkniałe. A jednak te meiodye, takie 
pono nie dzisiejsze, nie skomplikowane, 
mają w sobie atrakcyjną woń świeżości, 
napawają i koją częstokroć smutki, po­
dobnie, jak to czyni również nie dzi­
siejsza muzyka Moniuszki. Zacharyasie­
wicz nie bratał się jeszcze z Fłoszowski- 
mi i Połanieckimi, przeczuwał niezawo­
dnie, ale bliżej i dokładniej nie znał 
jeszcze typu —- schyłkowca, to też dla 
kontrastu jaskrawego nie widzimy wśród 
jego niewiast takiej Ąmelki i takiej Ma­
ryni, acz Jowita z „Dziejów ideału" i 
bohatera „Polskiej miłości" stanowią 
niezwykle piękne, idealne typy polskich 
dziewic, jaśniejące wielkiemi zaletami 
ducha i umysłu. Ale to przecież nie 
Anielki, nie Marynie, bo ani Jowita, ani 
Aneta („Moje szczęście") nie zdołałyby 
poprostu zrozumieć „przesytu i miłości* 
człowieka „bez dogmatu". Duchowy oj­
ciec Jowity odmienne jej wszczepia za­
sady i nie takie zakreśla dążenia. Jo ­
wita walczy i cierpi, bo ma ideał głę­
boko w seren tkwiący, który acz nie 
urzeczywistnia się w jej życiu, to prze­
cież niezatartym  pozostaje. Miłość to

pełna rezygnacyi i wiary, bardzo silna 
i nie majeje, choć życie praktyczne tak 
nit-litośeiwie dyktuje swe prawa i grze­
bie najpiękniejsze nadzieje. Jowita nie 
umiała zapewne opanować błahostek 
życia, często wpływających na losy 
ludzkie, nie stać było tę nawskróś ide­
alną dziewczynę na walkę czynną, (nie­
tylko duchową), ‘nie m iała hartu  do 
zwalczania przeszkód i intryg... i padła 
tej walki ofiarą. Zacharyąsiewicz nie 
każe się kobiecie odurzać fantasmagoryą 
idealną, wzbrania je j niedościgłych mrzo­
nek, podsuwając prawdy życiowe, konie­
czność liczt-nia się z warunkami bytu 
i otoczenia, jeśli kobieta pragnie stwo­
rzyć sobie jakiś cel realny, ognisko do­
mowe.

Dalej wskazuje ideał pracy rozum nej, 
na trwałych a nie znikomych podsta 
wach opartej, zapewne późniejszą em an­
cypację mając na myśli, ale nie w jej 
ujemnem, wykoszlawionem rozumieniu, 
ale bardzo pierwotnem — nie koniecznie 
przez uniwersytet wiodącej — samopo­
mocy. Nie zrozumienie tych obowiązków 
pracy, pogardzanie nią, opieranie się na 
przesądach stanowych — nie gruntuje

szczęścia, które jest bardzo kruche („Mo­
je szczęście").

Ujemny wpływ społeczny znajdujemy 
znowu w powieści „Po ślubie" (rzecz n a­
pisana w r. 1866). Bohaterka, stanowczo 
przejęta szlachetnemi ideami, żyjąca pod 
wpływem niedawnych politycznych wy 
padków, posuwa swą bujną fantazyę zbyt 
daleko, nie umie utrzymać jej na uwięzi 
w chwili najważniejszej, nie zdaje sobie 
sprawy z tego, że nie wszystko daje się 
sprowadzić do wspólnego mianownika i 
zrównania, że trzeba najpierw stworzyć 
grunt podatny do przyjęcia ziarna nowej 
kultury — inaczej bowiem miasto szczę­
ścia — rodzi się nieszczęście.

Trudno wreszcie znaleźć typ równie 
piękny i szlachetny tak uspołeczniony i 
uduchowiony jakW iktorya Regina, rzekł­
byś uosobienie poświęcenia w sferze n a j­
wznioślejszych uczuć i żywe uposta­
ciowanie wyższego zrozumienia obowiąz­
ków kobiety. i. b.



jcwaoóó ioh została n oh walona. Komi­
s j a  teraz wróoiła do dawnej m yśli §. 
215; jedynie postępowanie karne jest 
nowośoią. M inister prosi, aby jawność 
nehwalió w sposób, określony przez 
komisyę.

P. Eugeniusz Abraham owioz w ystę­
puje w obronie wniosków komisyi, po- 
czem dyskasyę zam knięto.

Z ab ra ł następnie głos jako jeneral- 
ny mowoa contra dep. Kramarz.

Tymozasem młodoczesi w.-zelkiemi 
m oiliw em i sposobami stara li się u tru ­
dn iać  tok rozprawy. Opierająo się na  
§. regulam inu obrad zażądali, aby 
po każdem  glosowaniu ustanow ić 10 
m inutow ą pauzę. P rezydent musiał być 
powolnym tem u żądaniu, skutkiem  oze- 
jgo wozorajsze posiedzenie ciągnęło się 
bd godz. 10 rano nieprzerw anie do pól 
do 5 po północy.

Młodoczesoy posłowie mówili po trzy  
godziny. T ak  np. Dyk mówił od 9 
wieczór do półnooy. Skoro uderzyła 
północ wniósł Gassman, aby ze w zg lę­
du  na dzień świąteozny przerwać o b ra ­
dy . Za wnioskiem tym  głosowali mło- 
doozesi, antisem ici i klerykali z klubu 
pohenw arta . Mimo to wniosek Gess- 
m ana odrzuoono.

WbmcMu  kłerykałi w ystąpili z za­
rzutami. przeciw  szlachcie feudalnej, iż 
poddają się dyktaturze prezydenta i 
ohooiaż są katolikam i głosowali prze­
oiw wnioskowi Gessmana.

Po półnooy m ówił więo D yk dalej. 
R ozdrażnienie wśród posłów rosło i 
przyszło naw et do ostrych przymówek 
rpiędzy kilkoip& posłami.

Nareszóie o pół do drugiej zakoń­
czył Dyb swoją : ięoiogodzinną mowę 
i na tern obrady przerwano.

Reforma wyborcza.
W iedeń d. 11 czerwca.

Półurzędow y Fremdenblatt donosi, że 
w kołach parlam entarnych wentylowaną 
je s t  wszeohstronnie myśl pośrednictw a 
<p* punkcie pogodzenia zapatryw ań w 
» jaw ie  reform y wyborczej niem ieckiej 
lewioy a  dw u innych  stronn ictw  koali- 
oyjnych. P rzetrząsany je s t mianowicie 
projekt, aby kwestyę podziału nowo u- 
tworzyć się m ającej piątej k u ry i wy- 
borczej pozostawić ooenieniu stosunków 
każdego poszczególnego k ra ju  i stoso­
wnie ao żyozenia jego-zastępców w Ra­
dzie państw a postanowić czy ta  p iąta 
kąrya m a w odnośnym  kraju dzielić 
Się na t f a f t  g rupy  wyborcze czy też 
Stanowić jedną. Pow ołują się przytem , 
że i obpouie w niew szystkich krajaoh 
Moronnyoh monarofiii aiistryaokiej obo 
Wiązują równo brzmiące postanowienia 
so do wyborów do R ady państwa. Myśl 
ta  wygttutą została z onegdąjszego prze­
m ów ienia kr. Pinińskiego.

ale w yraźnie zagroziła wyciągnięciem 
konsekweaoyj na  wypadek przegłoso­
wania jej — t. j. odstąpieniem  od koa­
l ic ji.

Ncuc fr. Presse w dzisiejszym  arty- 
knle wstępnym  rznca się j  mi' ta  na 
w szystkie strony, a jedno z niego prze 
b ija : że nie tylko koalmyi grozi rozpa- 
dnięcie się skutkiem  oofaięcia się le 
wioy — ile raczej, że l e w i c a  sama 
w sobie s i ę  r o z b i j e .  Część je j bo­
wiem nie zeokoe dla g i m n a z j u m  sło­
weńskiego poświęcić p. P lenera i swej 
pozyoyi w rządzie, — część zaś, aby 
znaleść uspraw iedliw ienie wśród swoioh 
wyboroów, walcząo przeoiw gim nazyum  
słoweńskiem u, gotow a posunąć się do 
ostateoznośoi.

„Do tego więo ju ż  doszło — woła 
N. fr. Presse — że tak i K lun  (poseł 
słoweński) odw aża się obrażać s tro n n i­
ctw o i ciskać m u w tw arz groźbę, że 
i bez niego g im nazyum  w Cyllei u- 
rządzonem  zostanie. Lewioa je s t więo 
ju ż  niozem ? Dlaozegoż tedy  je j gło­
sów używ a się do reform y podatkowej i 
budżetu, dlaozegcź w ogóle A ustrya nie 
rządzi się tą  większośoią, k tó ra  słow eń­
skie gim nazyum  w Oylei wyżej ceni an i­
że li sojusz z najw iększem  stronniotw em  
w Izbie, * reprezen tan tam i niem ieckie­
go narodu. “

W dalszym  ciągu N. fr. Presse po­
wiada, Że nie byłoby w ogóle do całej 
afery przyszło, gdyby reprezentanoi 
niem ieckiej lewioy od razu byli posta­
wili kw estyę jasno, mówiąo, że do g im ­
nazyum  słoweńskiego w Cyllei nie do- 
pnszozą.

M inistrowi M adeyskiemu, za jeg o  
oświadozenie się im ieniem  rządu, dajs 
N . fr. Presse porów nawozą naukę — { 
w yłażąc przeoiw Polakom , ja k  zw ykłej 
z jednym  m atery a łem : Rusinam i. „C zy, 
p. Madeyski — zapytuje — w p o d o -1 
bny sposób in terpretow ałby uchw ałę 
sejm u galioyjskiego, jak  obeonie tłu ­
maczy oświadozenie się sejm u s ty ry j­
skiego przeoiw gim nazyum  słoweń- j 
skiem u w Cyllei, gdyby ohodziło o u- 
tw orzeniu  gim nazyum  ruskiego w G a - , 
lioyi.*

Kończy N. F r. Presse tem, że klub 1 
lewioy niem ieckiej nie powziął dotąd > 
uchwały, „wielu ato li niem ieckioh po-| 
słów nie robiło ju ż  dziś tajem nioy z t e - ' 
go, że po głosowaniu w komisyi budże­
towej nad spraw ą oylejską, cofną się 
od koalioyi i nie użyozą poparcia m in i­
sterstw u, które nie' zważa za vefo lewi- j 
cy: K lub m usi si^ to fiy^ ićay i ż tem', że 
najwybifcnifejai posłowie wzbraniają' się 
pozostawać dalej w koalioyi, jeśli s p r a - 1 
wa oylejską bezzwłocznie nie zniknie11, j 

K o m isja  budżetowa w poniedz. b ę - 1 
dzie dalej obradować ęad pń iyoyą nft, !
J imną7,ypm słoweńskie w Cylei i tegoż 

nia odbędzie się już  prawdopodobnie 
w komisyi głoąowapie, W najgorszym  
razie padnie za gim nazyum  18 głosów 
a przeoiw 16.
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rząd  w yw iera presyę na  PolakóT, aby przyw rócić równow agę budżetową bezj 
oi podczas głosowania w plenun Izby  j żadnej nowej emisyi. Co się tyozy dłu- 
uad p rzy cy ą: „gim nazyum  w <yleiu, a  państwowego proponuje m inister,, v —  i gu państwowego proponuje m inister 
dowali upadek t e ^ p o ^ c j f . ^ o g ^ w ?  ^n ifik ao y ę  n.ezliczonyoh walorów roz- 

łosce tej n ie  m a aii sło- |m aitych  kategoryi , przez co będzie
, , -j

czyc, że w pogłosce tej  . -  - * r ------  — - t — *®
wa praw dy. jm ożna przem ienić w szystkie am otyza-

W czw artek m a lewioa odbyóposie -cyjne walory dłużne państwowe w no-Tli A I łOAmrjln A 4,-1- 4 ’ ** , , ,—  u u .u y u p o 8 ie
dzenie i powziąć uchw ałę oo do lajęcia 
stanow iska w spraw ie oylejskiej v ple 
num Izby.
(Pa trz artykuł „Kryzis parlamentarna11 w odatku).

Sprawa cylejska.
W lpdcó d. 14. czerwca.

Jak  już  wożono, telegrafowałem , 
spraw a gim naaynm  słoweńskiego w Oy­
lei, od tak  daw n a wyczerpująco om a­
wiana, a tem  samem nie na gorąco 
traktow ana, przybrała nagle, gdy roz­
poczęła się nąd n ią dyskusja  w komi­
s ji  budżetow ej, niespodziewanie ostry  
charakter. Lewioa niemiecka przez usta 
p. Hallwioha, w praw dzie nie oficyaluie,

(Telegr. „Gaz. Nar.“)
W iedeń 13. ozerwcą, 

Na wczorajssem  posiedzeniu kom i­
sy i budżetowej rząd, Polaoy, młodooze- 
si i k lub  H ohenw arta  b ron ili swoich 
onegdaj złożonych oświadczeń w spra­
wie urządzenia gim nazyum  w Oylei.

Jed y n ie  lewica zdradzała ochotę do 
odwrotn, widząo, że z gróźb  w ypow ie­
dzianych przez ioh reprezentan tów  
H allv tcha i M engera n ik t sobie nio nie 
robi.

Aby ułatwić odwyót lewioy, je j o r­
gana rozptiśoiły wczoraj pogłoskę, że

P ra g a  d. 14. czervoa. 
W ozoraj odbyło się w Pradze zgro­

m adzenie reprezentan tów  37 żydow- 
skioh gm in  w yznaniow ych w Czohach, 

jn a  k tórem  uohwalono założyć v Pra- 
jdze zw iązek w szystkich izraeiokioh 
gm in  w yznaniow ych. W zw iązki tym  
będą oba język i krajow e zu p e łn e  ró ­
w noupraw nione, a  oelem jego je it p o ­
pieran ie adm in istracy jnych , szkdnyoh 
i dobroczynnych spraw  izraeiokioh 
gm in  w yznanionych. Jako  jedm  ze 
środków  prowadząoyoh do tegc oelu, 
służyć m a m iędzy innem i obrom  pra­
w na przeoiw  w szelkim  zaczepkoa ży­
dów i żydow stw a. Kwesty e religij­
ne, polityczne i narodowośoiowa, są 
z program u działalności zw iązki w y­
kluczone.

W ro c ław  d. 14. czerwca.
T rzęsienie ziem i, k tó re tu  się ozwa- 

ło dn ia  11 bm., dało się uozuó także 
w K ladzku, Nisie, S trzygow ie i Ilirsoh- 
bergu (u stóp gór Karkonoszów).

B e rlin  d. 14. czerwca.
Zauważano tu ta j, że podozas lts tra - 

oyi jazdy  gw ardyjskiej cesarz btrdzo 
długo rozm aw iał z franoaskim  pełno- 
m oonikiem wojskowym, a to, jab sły- 
o h aó , o spraw aoh wgofiofiifio* izya- 
tyokięh i rozpraw ie franouskiej Izby  
posłów nad uroozystośoiami kielskiemi.

B e r lin  d. 14. czerncą.
Chileński jenera ł K órner werbuje 

.oficerów niem ięokich. R ząd  ohileńaki 
fi\y41i tylko 15 oficerów niem ieckich 
przyjąć (8 piechoty, 4  jazd y  i  3 arty-
leryi), tymozasem zgłosiło się ich  prze­
szło 200.

miejsoe obchodzących ze wscho­
dniej Azyi okrętów  wojennych, wysyła 

'tam  rząd  niem ieoki dw a okręty  bojowe 
i jeden  krątow ieo, i niem iecka siła m or­
ska będzie tam  wielką jak  nigdy do 
tyohozas.

Metzu schw ytano ^ jan o u a a  H an 
ne, posądzonego o szpiegostwo.

Bzy ni d. 14. czerwca.
"Włoski m inister skarbu przedłożył 

parlam entow i budżet i'0^  1895/96 i 
ośw iadoaył, że rok adm inistraoyjny 
1 8 9 3 /9 4  zamknięto defioytem 5 9  m ilio­
nów, a obecny rok n ie przynieai® łu- 
dnośoi żadnego nowego obciążenia ani 
następny, jeżeli tylko Izba zgodzi się 
na propozyoye postaw ione prze* rząd  
w roku  ubiegłym , o k tórych  przyjęcie 
m inister uprasza. W ten  sposób można

wy 4 1/* prc. w ew nętrzny d łu g , po­
w strzym ać dalszy w zrost długu pań ­
stwowego, stopniowo przez grom adze­
nie rezerwy kruszcowej ograniozyó cyr- 
kulaoyę riepokry tyeh  not państw ow yoh 
Da 110 milionów i w ten  sposób przy­
spieszyć dzień rozpoczęcia w ypłat w go- 
tówoe.

Dlatego też prosi m in ister zarów no 
przyjaciół jak  i nieprzyjaciół o przy ję- 
oie rządowyoh projektów  finansowych, 
zmierająoyoh ty lko do przyw róoenia 
równowagi w budżeoie.

Mowę m in istra  przyjęto oklaskami. 
Następnie przedłożył rząd p ro jek t 

trak ta tu  handlowego m iędzy Włoohami 
a Japonią.

Na końou posiedzenia praw ie j e ­
dnogłośnie przyjęto wniosek, ażeby do 
wódzoy wojsk włoskich w Afryoe, je  
nerałowi Baratierem u i jego żołnierzom 
wyrażono uznanie. P rzeoiw  tem u wnio­
skowi oświadozyło się tylko 20 sooya- 
listów i członków skrajnej lewioy.

R zym  d. 14. ozerwca.
Oiornale di Rom a  ubolewa, że to 

były m inister dw oru królew skiego, U r­
ban Ratazzi dostarczył Cayalottem u ma- 
teryałów  do jeg o  posądzeń. R edak to r 
socyalistyoznego Asino  zosta ł z powo­
dów politycznych aresztow any.

R epublikańscy deputow ani z Me- 
dyolanu w ystosowali do swoioh ‘wyb.or- 
oów pismo, w którenj donosaą, że z ło ­
żyli ślubow anie poselskie z konieozno- 
ioi, że się jed n ak  niem  wcale krępo­
wać nie m yślą.

Ł o n d y p  d. 14j. ozerwoa.
Dnia 1S bm. o tw artą  została w po­

łudniowej Afryoe afrykańska kolej 
Transw ersalna (mająca iść od m orza do 
morsa) na przestrzen i 303 kloh do 
stacyi Queta.

L o n d y n  d. 14. ozerwca.
Hchw ały swoje w spraw ie arm eń­

skiej przesłał g ab in e t do P etersburga 
i Paryża do zaopiniow ania. G abinet 
uważa położenie za bardzo poważne. 

W aszyngton  d. 14. ozerwoa. 
P rezyden t K tanów  Z jednoczony oh 

Cleve!and w ydał proklam aoyą do lu ­
dności, wzywająo ją ,  aby n ie n a ru ­
szała praw  neutra lności wobeo wyspy 
Kuby i nakazu jąc  urzędom , aby w szel­
kie naruszenie neutra lności bezw zglę­
dnie wedle praw a kara ły .

Rząd w ysłał ok rę t w ojenny „Ra- 
eigh '1 do Key W est (w stan ie  F lo ry­

dzie, niedaleko Kuby), aby p rzeszko­
dzić organizow anym  tam  wyprawom  
ludzi i m ateryałów  w ojennych d la po 
watańoów kubańskich.

Wiadomości giełdowe
Lwów, dnia 14. czerwca 1895. 

Abcye za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 221'— do 224'—. Kolej Lwow - 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 326'— do 329'—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 442-— do 
45 2 —, Banku kredyt, galie. po 200 zł w. a. 
210 -  .lo — •— Akeye garbarni Rzeszowskiej po 
1“0 zł. 200 — do 203- - .

L l>t; zastaw ne na 100 zł.: Banku hi pot. ga 
5°/0 los. w 4C lat. — do — . 5%  * 10°/
prerr. l i c  30 do U l ’—. 4‘/,7 o  1°8- w 50 lat. 
lC0'7u do 101 40. Banku Krajowego 4y»°/o 1°8, w 
o l lat. 101-20 do 101-70. Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 98-— do 98-70. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4°/0 (I. emisya) 98‘50 do 99"20. 4 %  los 
w 41V* lat. 98-— do 98-70. 4%  los. w 5ti-latach 
98 — do 98-70. 4y,o/0 los. w 52 lat. — do

Obllgl za 100 zł.: Galie, funduszu propinaoyi 
nego 4%  98-30 do 99-—. Buków, funduszu pro 
cinacyjnego 5%  102-50 do — —. Kom. banku 

rajowego 5% w. a. II. em. 102-10 do 102-80. 
Pożyczka krajowa 6•/„ w. a. 1 0 5 .-  do — — 
4>/,% 100-70 do 101-40 4 % z r o k n  1891 98 30 
do 99-—. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 98 50 do 99 20.

L o sy : Losy miasta Krakowa 26"50 do 28 50 
Loży miasta Stanisławowa 42-— do —•— .

M ozety. Dnkat cesarski 5 62 do 5 72. Napo 
leondor 9"59 do 9 69. Półim peryał 10-— do —■— 
Rubel rosyjski srebrny I-28-— do 1-38-—. R ubel, 
rosyjski papierowy 1-30-20 do 1-31-30. 100 marek | 
niemieckich 59 20 do 59 70

W najgłębszym pogrążona smutku, pod 
pisana wdowa, zawiadamia wszystkich kre­
wnych, przyjaciół i znajomych o śmierci śp.

Wincentego
IGopjewicza-Stapz

c. i k. podpułkownika w pensyi, 
właściciela wielu orderów i odznak
który w sobo*? dnia 8. czerwca 1895 o go­
dzinie 8. wieczorem, po długich cierpie­
niach w 61 roku życ-ia, rozstał się z tym 

| światem.
Eksportaeya zwłok odbyła się we wtorek 

dnia 11. bm. o godz. */12 z domu żałoby:
I IX  Sehw arzspaniergiss“ 18, do kościoła 

p rafialnego (Votivkirehel, skąd po odpra­
wieniu ceremonij religijnych 'na  cmentarz 
centralny do grobowca familijnego.

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. zmar 
| łego odbyło się w środę dnia 12. b. m. o 

godzinie 9. rano w powyżej wymienionym 
kościele parafialnym.

Wiedeń, dnia 10. czerwca 1895.

Wilhelmina G o f io p c z  Skoropuz,

P r z y je c h a l i  d o  L w o w a .
dnia 14. czerwca.

Hotel Zoraa. J .  Rylska z Uhrynowa, 
hr. Kwilecka z Poznania, F. Głowacka 

z Tarnowa, J. Jodko z Podola rosyjskiego, 
M. Tustanowski z Oskrzesiniec, M. Borkow­
ski z Horodenki, Wł. Wakowski z Żulic, 
J. Roop z Uwisla, H. Becker z Żółkwi, dr. 
M. Bardach z Wiednia.

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

11

S tan  pow ietrz* . W obydwu ubiegłych 
dobach padał około południa chwilowy 
deszez, w drugiej dobie mniej znaczny — 
zresztą mieliśmy pogodę.

Barometr stoi w mierze.
Stan barejBetru zreinkoweny d'- pot-e- 

tan iuo**a h .ł  dziś o 13tej gedziuit w ; o- 
łudnie 767  0  mm.

Prognoza na dobę dnia 15 czerwca hr. 
(od północy do półnooy) Wiatr będzie "o 
do kiernnku przeważnie północno-zachodni 
o średni*^ prędkości około 3'0 m/sek

firt-dnia temperatura doby około 18 0ftO, 
niebe będzie lekko zachmurzone, a wfgiędna 
wllgotnośó powietrza będzie około 65u/„. 

Opadu nie będzie*

Dziś dnia 15 ozerwoa: Wita i M. — 
Łukyłyana.

[2# tę nthr-ky -->» .

Hotel Erzherzog Carl
Kartnerstrasse, Wien. I. Ranges.

Zupełnie odnowione, z oświetleniem 
elektrycznem, wspaniałe sale restauracyj­
ne i jadalne, cbambres purticulieres, ką­
piele, telefon, C»łe urządzenie z wszel­
kim komfortem.

Pokoje od T50 zł. wyżej.

(we Lwowie plac Maryacki)
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szauownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895,

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

własó. Hotelu Europejoklego 

P o k o je  od  80 et. począw szy.

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr. Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na  klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
o r d - s m u j ©  od  U — 13 I od 3— 5 

u l. C h o rą ż cc y K ity  16 .

Obwieszczenie.
Celeoi oddania w  przedsiębiorstw o budowy Drzvtuli«ka 

dla kobiet na realności miejskiej p rz y  u licy  P ilich o w sk ie i 
położonej, odbędzie się pertrak tacya ofertow a w miejskim  
urzędzie budowniczym  na dniu 22. czerw ca 1895 o trodzimp 
11. przed południem .

Chcący się o to przedsiębiorstw o ubiegać winni w  po­
w yższym  term inie w n ieść oferty zaopatrzone w przepisane  
wadyum . Warunki, plany, kosztorysy i deklaracje m ogą być 
przeglądnięte w  mieskim urzędzie budowniczym  w godzinach 
urzędowych. Ł 6931

Z M ag istra tu  k ró l. s to i. m !a s 'a  Lw ow a.
Lwów , dnia I Ł  czerwca 1895. Mochnacki, m. p.

Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, 
stare wina w najlepszych gatunkach, 
szwechacki i piizneński leżak, najlepsza 
usługa przy umiarkowanych cenach. 
Odwiedzany osobliwie przer towarzystwo polskie

L e k a r z  c h o r ó b  d z i e c i ę c y c h
D r. A n to n i

W A C H T E L
mieszka obecnie

u l .  W a l o n a  2 3

Ns niewielo się zdało stwarzać nowe 
produkta oparte na skuteczności esencyi 
z Santalu, albo wskrzeszać pod nową na­
zwą wytwory innego wieku, wszędzie 
młodzież dopytuje się dzisiaj o S an ta l 
Midy, który jej w 48 godzin przynosi 
ulgę i powrót do zdrowia.

Z t t r . n o  o d  r .  1 8 6 8 .

b e r g e r i

Lecznicze M ydło Smolowcowe,
*a praewlokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasoM ue wy szczególniej 
rzuty tudzież na czerwoność nosa. odmarznięeia, roccnia nóg ł„,deż 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smolowcowe zawiera 40:V im , 
łowoa drzewnego i wyróżnia sie znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami Bmołoweowemi w handlu. Oelem ochronienia sie przed falszo 
waniaml należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowooweoo i uwa- 
iac na wydrukowany obok znak ochronny.

B e r g e r a  m y d ł a  s m o ł o w c o w o - s i a r c z a n e g o
Jako łagodniejsze mydło Smolowcowe do usunięcia wszelkich n ie o z y z to a o i  o e rv  
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane ówdło do manie 

I kąpieli dla codzlensego użytku słnźy, zawierające 35% gliceryny i pachnąc?

I

mw-t, ij
m  ;

„i i-,-,.

w kamiennym naczyniu na 
litrów 8 złr. J4-— 

na litrów 14 złr. 24'— , 
w cynkowym naczyniu na 

litrów 9 złr. 9-—. 
K ule lllti-ow e, w ęglow e 
z wężem rumowym i kur­

kiem cynkowym złr. 45- - .
Jedynie filtry węglowe 

czyszczą wodę racyonalnie, 
niszcząc szkodliwe bakcyle 
i usuwając wszelkie nie­

czystości. Przyrząd ten jest dla zdrowia 
wielkiej doniosłości.

K lozety paten tow ano  toK ow e z drze­
wa miękkiego złr. 1 2 - ,  dębowe złr. 18.
Bez kwestyi kloz.ety te są najpraktyczniej­
sze ze wszystkich systemów, tak wodnych 
jakoteż hermetycznie zakręcanych , gdyż 
torf zu p e łn ie  ubezw ania czego się innym 
systerem  nigdy nie osiąga. T orfow y p ro ­

szek zaw sze na sk ła d z ie  
poleca

A N T O N I  H A L S K I
handel żebzuy

Lwów, p '« c  M aryacki 1. 9.

O H M B r szu*e m§9̂ ’ei domowa
robota, mocne, sztuka 

V T ^  ■  ■  od 75 c t, złr. 1,1-15, 
■ H M  1:0,  1-50, 1-75, 2-20,

Kalesony podwójne, 
szyte, p a ra  50 ct„ 95 ct., złr. 1-10, 1 15, 
poleca U A K S  M U H L .FE L .D . L w ó w  

R y n e k  1. 39 .
Zamówienia z prowincyi załatwia się

jak najrychlej. 6644

Najlepsze co istnieje

na porost włosów
W o d a  n a  w ł o s y  k s .  K n e i p p a

flaszka 50 ct. — i
O l o j e l i  I ł s . K n e i p p a

flaszka 25 ct.
Tysiąc razy uznany i wyszczególniony ś r o d e k  n a  w z in o o n le i i le  

ż o le d k a  1 p o d n ie s ie n ia  a l ł  o r g a n lo z n y o h

Wódka z ziół leczniczych ks. Kneippa
cena flaszki 1 złr. w. a. 

n »  s k ł a d z i e  tx  f i r m y :

LEOPOLD LITYŃSKI
L w ów , Brend H otel.

Zamówienia na prowim-yę uskutecznia się odwrotną pooztą.

JA N
JARZYNA

ju b ile r  i z ło tn ik

we Lwowie, plac Maryacki
poleca swój bogato zaopa­

trzony skład 
wyrobów jubilerskich
złotych i srebrnych 

po najniższych 
cenach.

Do sprzedania:
1) MAJATEK ZIEMSKI w pobliża

Lwowa 10 minut od stacyi kolejowej, do ­
brze zagospodarowany.

2) KAMIENICA JEDNOPIĘTROWA
blisko stacyi tramwaju z przepysznym  
ogiodem  i widokiem na miasto.

3) REALNOŚĆ PARTEROWA na uli­
cy Łyczakowskiej, obok stacyi tramwaju 
elektrynnego.
: Bliższych wiadomości udzieli kaneelarya
ladwokata dra Aleksandra Lisiewicza, ulica 
Kopernika 1. 6 we Lwowie. 6925

Cena sztuki każdego gatunku 35 ct, wraz z broszurą "F® 
w pudełkach po 3 sztuk z łr . 1, po 6 sztuk złr. IDO.

I Innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło be zoowy 
ila  ndelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom: mydło karbr uwe do 
wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło iohthyolowe na 
reumatyzm i ezerwoność twarzy ; mydło plegowe bardzo skuteczne; mydło tannlnow 
frieciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek czyszczę 
lia zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę. JNaiez 

żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku.
Fabryka I główna rozsyłka: G. Heli & Comp , w Opawie (Troppau)
Oznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farmaceuty­

cznej V  Wiedniu 1888 roku. cfabl
„  Miejsca nabycia we Lwowie : w aptekach pp.: P. Mikol ascha, Zygm. Kucke- 

[a> H. Blumenfelda Jakóba Beisera, A. Łazowskiego, A. Ehrbara i A. ltappaporta 
iaiej w aptekach p p . : to Brodach G runspana, Krissa i Landsberga, w Borszczome 
i Al. Piotrow skiego, to Brseźunach u A. Dursta, L. N ahhka ; to Brzeeowte n l i t  a- 
nasa spadk.; u> Chyrotote u Lewickiego; to Drohobyczu u A. Krzyżanowskiego, W. 
lobiaszka; to Jarosławiu u J Angermana, J. Rohma ; to Kołomyi u Pawłowskiego, 
jttenala, Witosławskiego ; to Kamionce u Pilewskiego ; w Drzemy ilu w wszystkiej 
*■ aptekach ; to Kutzowie u Karpińskiego, P ro n a ; to Samborze u J. Aleksiewicza i 
ieodiiczka 'sprad.; to Btanisławuwie w wszystkich 3 aptekach; dalej to łitryju, w 
urnojpolu, jakoteż we wszystkich znacznjszyeh aptekach Galicji.

1 8 9 3  
W Ł A S N E G O  

_  ^ ______ C H O W U
dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe liti 
po 21 cent, czerwone po 26 cent. Próbki 
i tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cent 
B e n e d y k t  n e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

UoiilM Ch przy C łonw b it* , Siyrvi.

Najnowsze 6709

ARASOLKI
otrzym ał w w ielkim  wybo 

rze i poleca najtan iej

Mikołaj Ludwig
Lwów, u ■ Halicka 14.

Woda księżniczek
Augusta Renarda w Paryżu

.??■«“ - t * ™ moIimiiji , ter pogazowy,
fi

Ces. król. uprzywilejowana

relierya s p i r ? l i ,  fairyla nw

JAKOB sprecher i spółka
p o leca  n a jp rz e d n ie jsz e  lo so lisy , l ik ie ry , s ław n e  w ódki 
p o lsk ie , s ta rą  s ta rk ę , rn m y  k ra jo w e  ja k o te ż  1 aag ran lcz n e , 

k o n ia k , ś liw ow icę itd .
J e d y e s  fabryk a w kraju , w yrab ia jąca  bezwonny spirytus i

a l k o h o l  a b s o l u t n y
100/100 do celów leczniczych. 4964

S k ł a d y  d l a  mia3ta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu Vi go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

— w —— —— uw riuun u myoiia |JXty
wraca młodzieńozą świeżość skóne, zwła- 
szczą na twarzy, szyi i rękach, czyni ją 
niezmiernie delikatną i prawie śnieżno bia­
łą, działa chłodząco i odświeżaj: co , jak 
żaden inny podobny środek. Skutkuje prze­
ciwko wyrzutom skórnym, piegom i zmar­
szczkom, i utrzymuje płeć w pożądanym 
|stanis nawet w najpóźniejszej starosei.
I Gena flaszki z przepisem nżycia 84 ct.

M ydło k siężn iozek
Iz powodu swojej łagodności dz ała zdumie­
wająco skutecznie nawet na najbardziej de­
likatną skórę i kosztuje wraz z , rzepisem 
użycia 35 ct. za sztukę. -  Obydwa te zna­
komite przetwory są do nabycia wyłą m ie j 
tylko w aptece P . Mikolascha we Lwowie^

ter drzewny,
farby do smarowania dachów

poleca

po n a jn m ls rk o w a ń sz y o h  c e n a c h
FIRMA HANDLOWA

W O L F  CZOPP
Lwów, Ż ó łk iew sk a  1. 3

J  _ _ na Szląsku anstr. (Ernsdorf) Zakład wedt
O j - ą g  leczniczy 1 żę tyczny . Ezdrowisko klimatyczni 

Nowo urządzony pensjonat leezuiczy, otwarty ca 
ty  rok. Sezon od 1. maja do 30. września. — Poczta, telegraf, stacya kole 
Wyjaśnienia i  broszury przesyła gratis i franco Carl Eorner, zarządt 

Zakładu. oi9i Dr. 7.>gmunt Czop, lekarz zakładowy.
B M W f t T i r F T i  M f M p w r n

L ie b e  g o  W i n o  S a g r a d a y r ^ r S a i f f i r S S
ten środek domowy nieszkodliwy (żadne lekarstwoi reguluje bez złych następ: 
używać go można dłużej i w każdym w ieku, p r i z swe łagodne działanie zai 
nym bywa przez wielu lekarzy zamiast silnie działających srodkow rozwidniając 

Do nabycia w całych i pół-flaszkach we Lwowie w aptekach pp.: P. M 
lancha, H . Blumenfelda, J. PiepeBa, A. Rappaporta, Z. Ruckera, K. Sklepińsk 
i J. Wewiórskiego. — Dla uniknięcia naśladownictwa, należy się żądać wyrai 
Li«he’s S. W. das Origlnal von 1. Paul Liebe in Dresden u Tetsćheń a E.

C ongo n a jsz la c h e tn ie jsz y  liść  z ł r .  3 1 0  za  k ilo g r . P ecco  Con- 
go, ła g o d u a  z p y szn y m  zap ach em  z ł r .  3 50 do z łr .  6 z a  k ilo g r  
P aL lin g  Congo, ła g o d n a , z p y szn y m  zap ach em  z ł r .  5 za  k l l g r .— 
S o n c h o n g , w ie lk i ,  p ięk n y  liś ć  z ł r .  3 '20 do  z ł r .  5 za  k ilo g ra m

rozsyła 
za zaliczką A. A i f i j L Thee & Rum- 

Importeur, B n in
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Najmniejsza

wy8zła świeżo nakładem

KSIĘG AM I KATOLICKIEJ

Dra WUD. MlMOraiEGO
w Krakowie

pod ty t r łs m : K a lą ż e o a k *  m in ia tu rę -
w i , czyli K rótki zbiorek modlitw 

ułożył 8. B.
W ielkość książeczki wynosi 7/5 centim 

drukowana na najpiękniejszym welinie, 
drobnemi ale bardzo wyrażnemi bo zupeł 
nie nowemi czcionkami, z obwódką rożo- 
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan­
cko w miękką skórę, brzegi złote a pod 
niemi pąsowe

C ena'egzem plarza: 3, 4  I 5 koron, sto­
sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo 
bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct.

Mrs. Emily Reisner
pierwszy i najlepiej renomowany instytut 
guwernantek, założony w r. 1860, Wiedeń 
I. Seilerstatte 10 (wejście od Fichtegasse 
2) poleca najzdolniejsze wychowawczynie 
zarowno wydoskonalone w językach jak  i 
w muzyce, Niemki północne. Angielki, P a ­
ryżanki i Szw ajcarki; dalej bony, damy 
do towarzystwa i Froeblanki do ogródków 

dziecinnych. 6331

A N tic o h o l  jedyny, pewnie
skutkujący środek nawet przy 

najuporczywgzem pijaństwie, bez smaku, 
pod gwarancżą nieszko-Jzażywa się łatwo 

j dli wy, tylko z
HO, pou g n a n iic u j »■
najlepszym skutkiem działa.

Listy dziękczynne od paeyentów wyleczo­
nych są do przejrzenia. Doza ze sposobem 
użycia zł. 3 = 6  mrk. Za poprzedniem 
uiszczeniem należytości przesyłka franco. 
Tylko prawdziwe dostać można: Salvator- 
ApotheKe, Gross-Beoskerek Nr. 3 4 ,  Ost.Ung

D B O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  c e n c i e  o d  w y r a s n .

LODOWNIE pokojowe znakomite po złr 
25 —, 35-—, 45—  i 65— . I W y n k i  

amerykańskie do robienia lodów po złr 
4’75, 5 50 i 6'50, poleca Piotr Chrzastowski 
handel żelazny we Lwowie, plac K apitul­
ny 1 (naprzeciw katedry).

C F R Y , TO R B Y  i wszelkie przybory

MATERACE włosienne (3 poduszki) no- 
ITI zł. 13, 14, 15, 16, 18, 29 do 30. Koł­
dry szyte, najlepszy ręczny wyrób po złr. 
3 50, 4, 6, 7, 8, 10, 12 do 14 złr. Jedwa­
bne atłasowe po 12 50, 14, 16 do 30 złr. 
Kołderki dziecięce od 2 wyżej, w najwię­
kszym wyborze, poleca specyalna praco­
wnia pościeli Józef Schuster, Lwów, Ko-

b ry e l & «ł. C h lebow nik  we Lwowie plac 
Halicki 1. 3. — Filia ul Halicka 1. 4. D O SZ U K U JE  S IĘ  pomieszkania w śród- 

i  mieściu lub przyległych ulicach o 9 
lub 10 pokojach i 2 kuniach. Oferty nad­
syłać proszę do Biura dzienników i ogło­
szeń Piohna pod cyfrą A. L. 796

P IE R W S Z O R Z Ę D N Y  sklep żelazny we 
ł  Lwowie, firma dawna, renomowana, za­
raz do sprzedania. Bliższych wiadomości 
ndzieli adwokat Dr. Aleksander Lisiewicz, 
ni. Kopernika 6. 804 li/Y S T A R C Z Y  jeden obiad zjeść, aby 

ł f  się przekonać, że nie ma lepszej ku­
chni we Lwowie, jak przy ulicy Brajerow- 
skiej róg Podlowskiego 9, przedtem Mic­
kiewicza 6. 803

Pomieszkania do najęcia
przy ni. Szeptyckiego 1. 16.

N a pierwszem i drugiem p ię trz , mogą być 
mieszkania podzielone stosownie do życze­
nia o mniej lub więcej pokojach. W  par­
terze dwa pokoje z kuchnią i spiżarką. — 

W podwórzu stajnia i wozownia. 
Położenie prześliczne, w najzdrowszej czę­
ści miasta, z widokiem na miasto i ogrody. 
Dojazd od placu św. Ju ra , od ulicy Leona 

Sapiehy i od ulicy Gródeckiej.

T R U S K A W K I poleca ogród handlowy 1 w Lubyczy, poczta w miejscu. Wybie­
rane. Najlepszy i największy gatunek. 
Wielkie za kig. złr. 1 —, mięsane 80 ct., 
i to od 15. do 22. czerwca, zaś od 22. do 
29. czerwca o 20 ct., później o 30 et. na 
kilogramie taniej. 798

ł  DWOKAT SEGAL w Rawie niskiej 
A poszukuje rutynowanego koncypienta 1 
dyearyusza 800T ir  H AN D LU  Albina Soleckiego, ulica 

i *  Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­
wary korzenne i mąozne. Najlepsze masło 
deserowe. 600

fWA. PO K Ó J kawalerski administacyę ka- 
i l  mieniey przyjmie urzędnik bankowy. 
Listy „Rewers" do Administracyi. 792

B u l i o n
prze wy bomy z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo. Nr. 00 z truflami zł. 7‘50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. N r. 2 wybor­
ny zł. 5-50. Wyrobu Kazimiery Matezyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeżany. 44

CJTORY na wałkach samoczynnych, płó- 
lo  cienne, w pasy i gładkie, tanio poleca 
A Krzysztofowlcz, Lwów, plac Halicki 1. 2.

D REM IO W A N E medalami tutki Niamo- 
1 jowskiego są wszędzie do nabycia.

i|L S Z E W B K IE G O  B iu ro  g aze t i og ło- 
"  szeu, Lwów nliea Kilińskiego 2, pole­
ca wszystkie czasopisma europejskie,Czereśnie!

Piękne czereśnie, nadające się także do 
sm ażenia, w paczkach 5-kilowych wysyła 
po 2 złr. za pobraniem poeztowem : H a n i 
G abor, owocarnia w Gross-Wardein (Wę­
gry). 767

Rządca ekonomiczny
z rolniczą szkołą, z długoletnią praktyką 
w kraju i' za gran icą, z bardzo debremi 
poleceniami , z kaucyą, p o s z u k u j e  p o ­
s a d y  lu b  d o le r ż a w y  od św Jana. — 

A dres: 6923
A. B. poste restante Dembica.

Pnie osikowe
10 cali średnicy w cieńszym końcu , po­

szukuje do kupna J. Dymnicki, Jasło.

Kąpiele Adelholzen jj
w B aw aryi, s tacy a  Bergen, linia Monachium-Salzburg
w pizepysznej górskiej okolicy, z prześlicznym krajobrazem i spacerami. Po­
wietrze łagodne, bogate w ozon i wolne od pyłu. Wszystkie gatunki kąpieli.

^iowe urządzenia*
Dobre tanie pożywienie, około 200 pokoi z doskonałemi łóżkami. Całe Penslon 
od marek 3>a0. Czyste wina. Ordynujący lekarz: pałkowy lekarz P r . Ł l e g l. 

Bliższe wiadomości przez prospekty. O tw a r o ie  1. m a j* .  ' • f i

6654 W i l h .  M a y r ,  w ła śc ic ie l .

Wszelkie zamówienia przyjmuje Biuro spedycyjne K. Tuszyński i Sp. Lwów, hotel Żorża

FIEWSZT U A JO f! mu u
m m m  t s f u t m m  n

przeniesiony z dniem 1. kwietnia b. r. na ulicę 6770

na Błonie I. 26, w realności K. Tuszyńskiego.
Wszelkie łaskawie nadesłane zamówienia j a k : wyprawa skór z dzików, sarn, 

baranów, lisów itd., a także wypychanie zwierząt i ptactwa uskutecznia w możliwie 
krótkim czasie po bardzo niskiej cenie na sposób angielski, który utrwala I zabez- 
pieoza skórę od moli. Zakupuję skóry z baranów, lisów itd.

ma prania bielizn}

F R IE D R IC H  W A IN IE C K  & Co.
dostawcy dla Wys. galicyjskiego Wydziału krajowego

Fabryka maszyn i oilewarnia żelaza, Berno, Morawa.
Kompletne urządzenia pfceów kręgowych, fabryk do wyrobu sza­
moty, drenów, dachówel 1 artykułów glinianych, oraz kompletne 
nrzędzenia fabryk do wyrobu płyt chodnikowych, p łyt i  zendrówek 

do brnkowanla nile (Tottoirenkli nkern) 
a m ianowiiie:

Ręczna prasa podwójne działająca.

Prasa wrzecionowata o wysoklem ciśnieniu.
Zastępca dla Galicyi

6582 Ręczna prasa wykańczająca.
Jalian Topolnlckl, Lwów, ulica Pańska 1. 13.

E
Do racjonalnego pielęgnowania ust i zębów 6364

DCA1YPTDS " O D A  DO U ST
Austr.-Węg. patent. — Mentton honorable Parlf 1 8 7 8 .  c

Antlseptyczna, usuwająoa odór z ust
111- P  C g h o r a  prij-bocineho lekarza śp.U l .  O . IH< r a U c r o .  ceB. Maks jmi liana I. etc.
Skład główny: Wlen, I. Bauernmarkt 3.

Skład we wszystkich aptekach , drogueryach i perfu- 
meryach, *— Tamie też do nabycia

c. t. uprz. Pasta do ust „ P n m a s“  Dr c M. Fabera.

Zawiadamiam uprzejm ie Szan. Publicziość, źe z hotelu Krakowskiego ustą­
piłem , a z dniem 1. kw ietnia b. r. objąłem w przedsiębiorstw o

HOTEL CEHTBALNT
w  Krakowie, plac Matejki

naprzeciw bramy ftoiyańsliej, w pobliźn teatru, iolei żelaznej i  przystaniu kolei konnej.
Zupełnie odnow ione i przerobione pokcje frontowe, w ysok ie  i jasne, z przed­

pokojem dla służby, w  otoczeniu ogrodu i p ten t, co przedstawia najkorzystniejsze 
warunki hyg ien iczne i estetyczne ; kurytarze d u że , restauracje , fą z ięn k i, telefon, 
trafika," skrzynka pocztow a w  m iejscu , stajnie i w ozow n ie ; w ejście przerabia się  
od bram y Floryańskiej, Cepy pokoi od 50 ct. do 5 złr.

Z poważaniem
6929 ĄnfOfti Turząf^M .

stare i nowe sprze 
daje najtaniej

Emil TFelnm
WIEN 

Salzthorgasse 4.

aria-

celsk ie
krople $  $

żołądkowe

T J  i y  w a - i n o 6702

patent, mydła z murzynem
pierze się w przeciągu pół dnia 100 sztuk bie­
lizny nienagannie, ezysto i pięknie przezco 
konserwuje się bieliznę dwa razy tak długo 

jak przy użyciu każdego Innego mydła. 
Uźywąjąc

patent, mydła z murzynem
pierze elę bieliznę tylko raz, zamiast jak zwy­
kle trzy razy. Nikt  odtąd nie potrzebuje prać 
szczotkami i nie używać szkodliwego proszku. 
Oszczędność czasu, pracy i materyału palnego. 
Bezwarunkowa nieszkodliwość stwierdza świa­
dectwo Dr. Ad. Jollesa, znawcy ustanowionego 
priez o. k. sąd handlowy. — Do nabycia we 
wszystkich większych handlach korzennych i 
Porywczych , tudzież w i. wiedeńskim etowa- 

spoiywczem i w I. Towarzystwie

f  Renngaale 6.iedniu' ~  Gł6wny sHad: W,rB 
Główny s k ł a d  we Lwowie: A lo jzy  Hubner, w Rynka. 

Jeneralny zastępca dla Lwowa i okolicy: S. Lapajówker, Lwów, Kotlarska 3

sporządzone w  aptece p o d  
Aniołem Stróiem

C. B r a d y
w Kromieryiu (lirm ),

stary i znany środek 
leczniczy, działający znako­
micie przeciw wszelkiego 
rodzaju chorobom żołądka.
Tyłki ziipitrzmi sąokok
pnlnzcz*Bfn zjuUOąm icbrumym i 

padpim .
C enta f la s z k i  4 0  e t., 

p o d w ó jn e j  9 0  e t.
Składniki są podane.

* Prawdziwe H a r l m e e l s k l e  
k r o p l e  ż o ł ą d k o w e  są
do nabyou. w •

m  Lwowie g łó w n y  sk ła d  w ap tece  P io 
t r a  J lifco la sch a ,  Jakób Beiser, Stanisław 
Lachowicz, dr. T. Zarzycki, Krzyżanowski, 
Jakób Piepes, Zygmunt fiuoker, K. Sfele- 
piński, W ew iórski, Tytus Łazow ski, Ant, 
E h rb a r; w Bełzie apt. G ross; w Bóbrce 
apt. Balbna Międlicka; to Borzzatowie ap. 

Piotrow ski; to Brodach H, G riiaspaani

z najszlachetnlejszemi ogólnie

(w  Czechach)
miejsce kąpielowe

uznaneini wodami z soli
■  bershlej, z najsilniejszą Czystą wodą żelazną, najbardziej 
żelazo ze wszystkich inineraluyeh kąpieli bagnistych, zuakoi

przez swe wysokie położenie w ‘lesistych górach

giau- 
ob- 

zuakomite

Kąpiele ofltują w kas węglowy, błoto, żelazo, pare, gaz, w kąpielą z ogrzanego 
powietrza i zimnej wody. Skuteczne na choroby żołądka, wątroby, zatrzymanie 
funkcyj systemu wrotniey, cierpienia pęcherza, kobiece choroby, ogólny stan 

osłabienia, otyłość, brak krwi, cukrzycę etc.
Nowo ibudowane Colonnady. Warzelnia soli. Elektr. ośw ietlen ie . Wodociągi z gńrskich strumieni.
Teatr. — To rab Ma. -  IŁcuulouy. — Polowania. — Uybolowstwo, — Slab le£iźeów. — 
boisk* dl* młodzieży.- Lairn Tennli. — Bezou od 1. msja do 30. września. — Firek wen- 
cya 17.000 gości (przejezdnych). — Prospekty 1 broszury gratis w urzędzie gminnym
W o d y  lo o z n io z e  do  p lo l a  w zakładzie: K re u z b ru n n , Ferdiiiaudsfyron 

ź ród ło  le śn e , ź ró d ło  R udolfa , źród ło  A m brożego, źró d ło  K aro liny .
Flaszki zaw ierają litra .

Naturalna sól źródeł Marlenbadzkich sproszkowana i w kryształach (0 681 gr- 
sproszkowanej soli dorównuje 100 gr. wody mineralnej). W flakonach po 126 

gr. i 250 gr., albo dozy po 5 gr. w kartonach. 66ss

Pastylki źródeł Marienbadzkich w orTgin8,YodaĄVcĉ w»“8'C6 k” ’T
D ła  k u racy l k ą p ie lo w e j : Marlenbadzka ziemia b ło tn a , mydłu źró­
dlane, ług UCjty-zczofly Z soli i łu g  ze so lą . — Do nabycia we wszystkich 

skłafaeh wód mineralnych j drogueryaćh i większych aptekach.

Z A K Ł A D  Z D J tO J O W Y
Stacja kolei: 

Muszyna-Krynlca
z Krakowa 8 godzin 
ze Lwowa 12 godz. 
z Budapesztu 12 g. K i Y l f i l W miejscu poczta 

3 razy dziennie.
T e leg ra f.
Apteka.

6811
a * . u o j x

N a j o b f i t s z a  s z c z a w a  ż e l a z l s t a .
W Karpatach 590 metrów nad pow. morza.
Od stacji kolejowej godziua drogi, znakomicie utrzymanej.
Środki lecznicze: Klimat podalpejski, kąpiele żelaziste, nader ob 

dte w wolny kwas węglowy, ogrzewane metodą Schwarza (w r. 1894 
wydano ich 40.000). Kąpiele borowinowe pafą ogrzewane (w r. 1894 
•yydano ich 16.000). Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego.1 ’ 

Zakład hydropatyczny pod kierunkiem specyalisty Dr. H. Ę b e m  
(w roku 1894 wydano procedur hydropatycznych 38.000).

Picie wód mineralnych miejscowych i zagranicznych. Ż ę t y c a ,  
Ke f i r ,  G i m n a s t y k a  l e c z n i c z a .  Kąpiele rzeczne i spadowe, 

Lekarz zdrojowy Dr. Kopff cały sezon stale ordynujący. Nadto 
14 lekarzy wolno praktykujących.

Spacery. Bardzo rozległy park szpilkowy, znakomicie utrzymany. 
Bliższe i dalsze wycieczki w urocze Karpaty. Urządzenie dla róiuych 
gier towarzyskich (krok et, Lawn-tennis etc.)

Mieszkania. Ptzeęzło 1500 pokoi z komfortem urządzonych, z po­
ścielą kompletną, usługą, ^zwonjjami elektrycznymi, piecami itd.

Kościoł łaciński i cerkiew, W spaniały pom  zdrojowy, kilka re- 
stauraeyj. Kilka pensyonatów prywatnych, mleczarnie, cukiernie. 

Muzyka zdrojowa pod kierunkiem Ą.. Wrońskiego od S ł mają. 
S tały Teatr, koncertu. Zakład litograficzny „M arya  ̂ ze Bwowa. 

Czytelnia i wypożyczalnia książek Frekwencya w r. 1894: 4650 osób. 
 ̂ Sezou od 15. maja do 30. września. W ma j u ,  czerwcu i wrześniu 

apt. Bronieław Witosławski, M. Kukk,"W.lceny kąpieli, pomieszkali i potraw w głównej restauracyi zniżone. 
Landesberg, K. Maryanowski i Sp. W. Ko-| Rozsyłka WOdy mineralnej od kwietnia do listopada ; składy we 
lińskiego Spadk.; w Brzełanach aptekarz wszystkich większych miastach W kraju i za granicą.iz ant kornal l.awiAlri • •* ,*• *. . 1 . . , ?  i • ■ i i - *W miesiącu 11 pełł 1 sierpnip ubogim żadne u lgi, jak uwolnienie

od taks zdrojowych itp. udzielpne nie zostaną.
N a żądanie udziela w yjaśnień: g .  fc. ?ąr?ąd  ^ d ręjow y w  K rynicy.

Durst.; v) Buczaczu apt. Kornel L ew icki; 
10 CsorUtowie apt. Ludwik Noss; u> Do­
browie apt. W. H eine; 10 Dolinie apt. F. 
M. Taaufellner; to Drohobyczu apt. Krzy­
żanowski, Tobiaszek ; 10 Glinianach apt. 
A. Heim; to Gródku apt. J. Hesoheles ; 
to Jeziemte apt. Gzem ery ń sk i, Zahradnik ; 
to Jeziorzanach apt. A. K raiń śk i; w Hu- 
siatynie apt. Czerski, P iekarsk i; to Ka­
mienne słrum. apt. Karol Piepes, Karol 
Pilewski ; w Kopyczyńcach apt. Rede’ ; 
to Krdkowcu apt. Feliks Walczak; w Jbo-

s t , ...................... . ‘ ‘patynie apt. St, G ru tfe ld ; to Mielnicy a 
Krokowski ; w Mostach wielkich apt 5:

|  BEZKUWlSTt^śĆ^ BL4DACZKA, j R O S T  W O R  I CUKIERKI I

c
a m e n o h r u o e a ,

D Y SM E N O R H H O E A , ZOŁZY, e tc .

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

B L A N C A R D A
CENA

flakonu 100 pigułek.. 4  »
1/2 fla!!-r,nu50 pigułek 2 25
flakonu syropu  3  ,

J  SPRZED A Ż H U RTO W A  : BLA14CA
•m m  w w w ’

SCISNIONE I

B L A N C A R D A
Newralgie mięśniowe, ból zębów, 

bóle żolądkr gościec, etc., eic.
I Flakon r o s tw o r u   5  »

CENA 1/2 flakon r o s tw o r u .  2  7 5  
( F/; gon c u k ie r k ó w . . .  3  »

■■SMOws t i^akIit-0(-V IMS-S l e a a a i s
P R Z E O I W  B O L O M  

f l * C " ,  40, rue Bonaparte, P A R Y Ż . !

Zieliński; to Niemirowi* apt. Przedrzy- 
m irsk i; to Pomorzanach apt. A. Aleksie- 
w icz; to Potoku złotym apt. Br. Witkie­
wicz ; w Przemyilu apt. Nahlik, Aleksan­
der M ańkowski, J . Maszewski, Z. Kalicki, 
Lepiankiewicz; to Przemyślanach apt. Ba 
ranowski i Englender ; to Olesku A. Kofler 
to Badziechowic apt. Jaśkiewicz ; te Rozdóle 
Lud. Mierzwiński; to Rzeszowie apt. Ant. 
K ropióski, W. Kalinowski , M. Pron ; to 
Samorze apt. Aleksiewiez , Mareseh ; to 
Skałę apt. Wojciech R ogalski; to Skolcm 
*pt. A. Lechowski; to Sokalu apt. E, Wy 
aoezański; to Strusowie aptekarz Józef 

i\. WrrStrViu  apt- Chalbazany, Ko- 
r?. J &hr ; to Tarnopolu apt. 

T y t e f t  F r’ J “ ^«iew icz i K ahane; 
iw  łap^ r i  Herman Bubel;
I m *pt. Wine. S w ikow iki * %o

Turce apteka spadkobierców M Piatoka 
!f to Tyśmtentcy apt. Ł  Rubla ; H Zbaratu 

apt. J. K r u h ; to Zborowte a p t  Rapaport • 
10 Złoczowie apt. Peteach Rappaport 
w Żurawinie apt. J . L. Tomaszewski.

S l E m i » n . a  l o u » l u «
Najtańszy skład tow arów  optycznych i mechanicznychBENEDYKTA KOPERNICKIEGO
przeniesiony został

pod „Kopernikiem "
do noyrtgo lokalu przy placu Halickim 1.

Pp cepach najtańszych w wielkim 
wyborze okulary, cwikiery, lornety, ba­
rometry, ciepłomierze. — Hepąracye
najrychlej 1 najm niej, Ifrz^dzemą 

dzwonków elektrycznych.
Zamówienia z prowincyi odwrotnie. Adres: Optyk

Kopernicki, Lwów plae Hallekl l. i.

mm

Karty podróżne do Ameryki póinocn.
dostarcza , 6756

NIEDEELANDSEO-AMERYKANSKIE 
TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ

I .  K o lo w rs tr in y  9. w g r a l i  H Z  A  
ly T W e y r lu g e rg a s s e  7 a  J I U l M P H d J H •

O o d a l e n n a  • f c s p e d y o y *  m  W l e d n l * .  
l a f o r m a o y e  b e s p t s t t n ł o .

K ierow nik wiertniczy.
Jedno z wielkich przedsiębiorstw wiertniczych w naszym k ra ju , które 

terez rozszerza swoje czynności, p o t r z e b u j e  z d o ln e g o  1 f a o h o w e g o  
k ie r o w n i k a  w i e r t n lo z e g o  , któryby samodzielnie prowadził cały rnch i
objął czynności techniczne i r.dtuiniatracyjne.

Oferty ze świadectwami pisane w j ęz j kreh angielskim , francuskim lub 
niemieckim, należy adresować d o : Administracyi „Gazety Narodowej, we Lwo­
wie, pod znakiem J  2508. 6928

Jednoroczny Im  top ieck o-M iow
dla uczniów, którzy ukończyli szkoły średnie.

Piąty rok szkolny otwarty zostanie z dniem 1. października b.r.

w  Pragskiej Akademii handlowej.
Bliższych wyjaśnień udziela na żądanie Dyrekcja i rozsyła prospekty-

Nr. 620 I., Fleischmaiktgasse N r. 8 (nowy).
Celem przyjęcia należy się wykazać świadectwem, ukończonej ostatniej 

klasy szkół średnich bądź to w kraju, bądź za gianicą. Świadectwa dojrzałości 
nie wymaga się, natomiast dokładnej znajomości języka niemieckiego.

Wpisy odbywają się w dniu 29. i 30. września od godziny 9 do 12 — 
Przedwstępne zgłoszenia przyjmuje już teraz Dyrekcya i udziela wszelkich wy­
jaśnień.

W zastępstwie kierownika pragskiego gremium handlowego:
6 9 2 2  D r .  E r n s t  K a u l i c h  ,  dyrektor.

L. 7231/95. 6930

Ogłoszenie konkursu.
M agistrat król. miasta Tarnopola rozpisuje niniejszera 

konkurs na posadę zarządcy propinacyi m iejskiej.
Warunki co do pobierać się mającej za czynności za­

rządcy rem uneracyi zależeć będą od um owy z M agistratem  
zawrzeć się  mającej, która przy objęciu tej posady w  formie 
kontraktu służbow ego sp isaną zostanie.

Kandydaci winni w nieść sw e podania na ręce  Prezy- 
clyum’ M agistratu najdalej do dnia 24. czerw ca tyr. włącznie 
i w inni' wykazaę sw e Jacliówe uzdólnieńie :do proWaazerijii 
tego zarządu. Kandydaci, którzy W zawodzie ‘ podobnym  
pracowali, i chlubnem i św iadectw am i pracy swej się  
żą, będą mieli p ierw szeństw o.

Posada ta będzie obsadzoną od dnia 1. lipca br. 
M agistrat król. m iasta

Tarnopol, (Inia 11. cierwca 1895. JP ohorecIct.
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Uznano, znąkonute prnyrrę-

f dy fo tograflean e  sa lo ­
n o w e  I podróż lic , nowe 
niezrównane m o m en ta ln e  
ręczne przyrządy tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A. MOLL
e. i k. nadworny dostawca

w  W iedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauką bsiplatnip, — Na żądanie wielki ilustrowany cen- 

nik. — Ten dział handlowy ta ło iony  został 1854 r.

J A K  I B K A T O m C Z
we L w ow ie u lle a  K o p e rn ik a  1. 3, a l le a  H a lic k a  1. 19, 

w K rak o w ie  S u k ie n n ice  I. 20, w C zern iow each  Rynek 1. 2
9 9 ł e * > »

niezawodne i niezrównane w  iwyoh skutkach

Ł I ( S 2 B f l D ® 2 i k
J a k o t o :

M ydło b ęd źw in o w c — używa się przeciw wyrzutom i p la ­
mom naBkornym, usuwa siorBtkość skóry a cerse nadaie 
czerstwośc i aksam itną miękkość . . , — -85

*  v>*° .'*>ora^ 80wei wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jes t znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na tw arzy; przeciw piegom i zgru­
bieniu n a s k ó r k a ........................................................... — *25

M ydło k am fo ro w e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk —-25 

M ydło k am fo ro w o -s la rk o w e — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi —  kawałek . ._  jo

M ydło  k a rb o lo w e  — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw arz , a naw et całe ciało w czasie epidem ii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . .  -go

M ydło k a rb o lo w o -p ia s k o w e  do mycia rąk dla pp."leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .   .go

M ydło k re o lłn o w e  zawiera 6% czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórą, asuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć o4świeża i wydelikatnia — kawałek . —.86

M ydło siarkow e z wielkiem powoijzenjem ą |yw a się do
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzmów ńa skórze '  -26

M ydło  sla rk o w o -sm o ło w e. —  Mydło to składa się z 40*/o 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości, przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . . —*85

M ydło sm o ło w o -g llce ry n o w e  składa się z 35°/# gliceryny 
i i0°/p smoły (dziegciu), je s t pod każdym względem je- 
daem z pajlepszych desinfekcyjuo-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe ijnrdłp do użycia codziennego 
jes t przez swą desinfekcyjnosć i skórę zmiękczająca wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naflkórnych, jako t e : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i Ł p. — ka to 

M ytfło sm o ło w e zawiera 40*/. smoły (dziegciu); w* 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki okórne, pocenie n 
łupież na głowie — kawałek

M ydło storaksow c używa się przy cierpieniach naskórnych
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . . __

M ydło tym olow e zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . __
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W ydaw ca i odpowiedzialny redak to r P l a t o n  Kostecki . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


